
Zmiany organizacyjne w ZKiMR

Stawiam na silne kierownictwo 
i szeroką komputeryzacją
Wiówl dyrektor MARIAN NAW ROCKI

°D  PEWNEGO CZASU w zakładzie sporo mówi się o przygotowy- 
b-a.nyc  ̂ zmianach w jego strukturze organizacyjnej. Szczegóły znane 
‘‘“ą nieco później, być może, jeszcze przed ukazaniem się tego nu- 
®ru „PF”, chociaż nie one wydają się akurat najważniejsze. Za ta­

ce? . eka Przede wszystkim uznać generalny kierunek zmian oraz 
ni6’. âk‘e m a b yć osiągnięte. Ostateczne decyzje zapadną pod ko- 
lilAnte s° roku. Pńki co, zwróciliśmy się do dyrektora ZKiMR 
tu • ^  NAWROCKIEGO z prośbą o przedstawienie swego punk-

"'idzenia na to zagadnienie.

nr’’P^  • — Panie D yrektorze, czy 
zyootowywane zm iany  będą 

$r>e$ doraźny, czy też raczej per- 
in KtV}aiczny charakter? Mówiąc 
tij czy m ają one uspraw nić
stuf*06 zarządzanie przedsiębior- 
pT eV}>czy też przygotow ać je  do 
,* > * < «  na now y, w yższy  poziom  

ctlniczny?

K  NAWROCKI. — Schem at or- 
1Łacyjny przedsiębiorstw a po- 

ż6b 'e^ być tak  skonstruow any, 
Cy X droEa od podejm ującego de- 
najt5 jej w ykonaw cy była jak
;drocir0tsza' Im  wi<?cei iest na te i Wig/26 Pośrednich ogniw, tym  
jn jl,sze jest niebezpieczeństwo 
ićfn„ zta.*cania przekazyw anych 
je d . a9b- Podpow iada mi to mo- 
ni6r0sw*abczenie. Wiąże się z tym  
kier°Zerwalnie kw estia silnego 
w °Wnietwa. P rzerosty  kadrow e 
n;emJ sf,erze obniżają, moim  zda- 
W ■ ’ rangę kierow nika, uderzają 
?Wła ° Prestiż- Dzieje się tak  
W szcza w sytuacji, gdy jest ich 
nigiT.^ebsiębiorstwie aż tylu, że 
nast , ym podlega już nie k ilku- 
COtyt* 1,’ iecz zaledwie k ilku  p ra- 
*ch ni™w. Uważam, że m am y 
0gr„'v . naszym zakładzie za dużo. 
ne an'lczenia będą więc niezbęd- 
śnj jak  powiedziałem  w cze­
s u j  ~~ pow inno podnieść rangę 

owiska kierowniczego.

si b 3 ru k tu ra  organizacyjna m u . 
WoJu Podporządkow ana podsta- 
s*Sbin s^erom  działalności przed- 
óojbi rstw a, tj. produkcyjnej, eko- 
jotyj ?zno-finansow ej oraz rozwo- 
latu; 1 technice. Tym i trzem a dzia­
dzi 1 j>? wiPn° kierow ać trzech lu- 
^  Uważam, że konieczne są 
ZaitiaJf Przyśpieszające rozwój 
°Póżn U-. Jesteśm y np. znacznie 
dzjpjlerP .w  kom puteryzacji w ielu 

Zm jego działalności. W no- 
pr°PonSC-hem acie organizacyjnym , 
'visk nu;lĘ w'ióc stw orzenie stano- 
■tmt6a zasf?pcy dyrek tora ds. kom - 
lataCh ac^ ' ^  ostatnich dwóch 
biiij sPoro w tym  zakresie zro- 
tainst,f, ~~ system y kom puterow e 
s!użbaa v?Waliśmy w  niektórych 
ktftiort 9 b ecn ie trzeba stworzyć 
brzed . y ich model dla całego 
da^ ,‘ćbiorstwa. Chciałbym  do- 

Z mam y szczegółowy pro- 
tl’az|:)6rj<0rnputeryzacji zakładu, a 
*J<icizip/ly do jego realizacji sprzęt 
dzać rny sukcesyw nie sprow a-

„PF”: — Z tego w yn ika , że pro­
ponowane zm iany w  struk tu rze  
organizacyjnej m ają na uwadze  
zarów no bieżące, ja k  i persp ek ty­
w iczne potrzeby przedsiębiorstw a.

M.N.: — Tak, bo inaczej być nie 
może. Chciałbym  jednak  dodać, że 
specjalnego w yjaśnienia w ym aga 
kw estia likw idacji pionu dotych­
czasowego głównego specjalisty  
ds. pracowniczych. Otóż prezen­
tu ję  pogląd, że zdecydowana 
większość spraw  z te j dziedziny 
pow inna być załatw iana w w y­
działach przez m istrzów  i k ie ­
rowników, M am na myśli, oczy­
wiście, spraw y bieżące, z k tórym i 
ludzie spo tykają się na co dzień. 
N atom iast zagadnieniam i w ystę­
pującym i okresowo, np. wczasami, 
koloniam i czy zaopatrzeniem  je­
sienno-zim owym , nadal zajm ow ać 
się będzie służba socjalna.

„PF”: — Czy nie m a  Pan oba­
w y, że produkcyjne obow iązki m i­
strzów  i k ierow n ików  przesłonią  
spraw y socjalno-bytow e, k tó rym i 
ju ż  nie będzie m iał k to  zajm ow ać  
się w  przedsiębiorstw ie?

M.N.: — P odkreślam  zdecydo­
wanie, że zm iany te  nie zm ierza­
ją  do odejścia zakładu od tzw. 
funkcji opiekuńczej. Przeciw nie, 
uważam , że tak ie rozw iązanie mo­
że obecnie uspraw nić załatw ianie 
ludzkich spraw . W przyszłości je ­
dnak, trudno  określić jak  odle­
głej, spraw y te  nie pow inny zn a j­
dować się w k ręgu  zain teresow a­
nia przedsiębiorstw a, k tóre m usi 
przede w szystkim  produkować. 
O piekuńcza rola zakładu riad p ra ­
cow nikiem  i jego rodziną będzie 
praw dopodobnie stopniowo og ra­
niczana. Nie uw ażam  też, żeby 
obowiązki, jak ie spadną na m i­
strzów  i k ierow ników  w te j dzie­
dzinie, p rzerasta ły  ich możliwo­
ści. Tw ierdzę tak  na podstaw ie 
tego, o czym dow iaduję się w  
każdy p iątek  przy jm ując pracow ­
ników  w spraw ach skarg  i w nio­
sków. Zdecydow ana większość po­
ruszanych przez nich kw estii leży 
w gestii m istrza.

— Tyle może o założeniach ge­
neralnych. Słów k ilka poświęcić 
chciałbym  też tem u, co w rezu lta­
cie tych innow acji pow inno zm ie­
nić się na niższych szczeblach za­
rządzania. P rzede w szystkim  m u­
szą ulec likw idacji te stanow iska,

a naw et kom órki, których pow sta­
nie zw iązane było z różnym i p rze j­
ściowymi form am i rozdzielnictw a, 
opracow yw aniem  w ielu  zbędnych 
spraw ozdań czy obliczeń. O dej­
ście od tych czynności powinno 
przyczynić się do w yzwolenia du­
żych rezerw  pracowniczych. My­
ślę, że obok przedsięw zięć adm i­
n istracyjnych, a więc redukcji 
zbędnych etatów , będziem y m ieli 
do czynienia z sam orzutnym i in i­
cjatyw am i wydziałów, gdyż poło­
w a zaoszczędzonych środków  fi­
nansow ych przeznaczana będzie 
na podwyżki płac pozostałym  p ra ­
cownikom. Je st to bardzo ważne 
zagadnienie i nie przez w szystkich 
kierow ników , zwłaszcza tych, któ­
rzy lubią mieć kogoś w rezerw ie, 
w łaściw ie rozum iane. W tej sp ra­
w ie polegam  jednak  na środowi­
sku m istrzów  i ich dobrze dzia­
łającej radzie.

„PF”: •— Panie D yrektorze, na 
zakończenie chciałbym  zadać p y ­
tanie nieco przekorne. Czy nie 
przesadzam y czasem  ż  oszczędza­
n iem  na ludziach, na płacach, sko­
ro „kosztują” oni przedsiębior­
stw o tak niewiele? Jak  stw ierdził 
niedaw no m in ister M ieczysław  
W ilczek, wartość siły roboczej 
stanow i zaledw ie niecałe 10*1% o- 
gólnych kosztów  produkcji. Czy 
nie lepiej byłoby zająć się poszu­
kiw an iem  rezerw  w  obrębie tych  
90 procent?

M.N.: — Myślę, że dopóki bę­
dziem y m ieli do czynienia ze zło­
tów ką, k tó ra  ma różną w artość — 
inną n a  płace, inną na postęp 
techniczny  i rozwój, a jeszcze in­
ną na działalność bieżącą — do­
póty tak ie  działanie będzie uza­
sadnione. Nie można też zapom i­
nać o innym , jakże istotnym  as­
pekcie te j spraw y, m ianow icie o- 
g ran iczan iu  nikom u n iepotrzebnej 
biurokracji, k rępu jące j w szelką 
inicjatyw ę. Je st to także okazja 
do szerszego w prow adzenia kom ­
puteryzacji, o czym mówiłem 
wcześniej. K om putery  pow inny za­
stępow ać ludzi. Jeżeli zaś chodzi 
o te  proporcje, to  także jestem  
zdania, że oszczędności należałoby 
szukać przede w szystkim  tam, 
gdzie ukry te  rezerw y są najw ię­
ksze, a więc w pozostałych kosz­
tach  produkcji. Uważam  także, 
że jeżeli chcem y w  przyszłości po­
rów nać się z przodującym i prze­
mysłowo k ra jam i, to w artość 
ludzkiej pracy  m usi wzrosnąć. 
Gdy będzie ona należycie opłaca­
na, będzie z pewnością również 
rzeteln iej w ykonyw ana i, co chy­
ba najw ażniejsze, szanowana.

„PF”: D ziękuję za rozmowę.

M. LENKIEW ICZ
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Z dyskusji aktywu partyjnego

Nad tezami KG PZPR
OSTATNIE PRZEMIANY w życiu politycznym kraju, wywołane n ie­

pokojami społecznymi, odbiły się szerokim echem w e wszystkich śro­
dowiskach. W organizacjach partyjnych podjęto ponownie zagadnienia 
związane z miejscem, jakie przypada partii i jej członkom w obec­
nych warunkach. Wiele uwag wywołała koncepcja zwołania „okrągłe­
go stołu” i osób, które powinny przy nim zasiąść, a także zagadnie­
nia pluralizmu w  życiu społecznym. Uwzględniając te problemy, Wy­
dział Polityczno-Organizacyjny KC PZPR w ysłał do wszystkich komó­
rek partyjnych tezy do przedyskutowania.

W dyskusji nad tezam i wzięli 
udział w październiku sekretarze i 
ak tyw  OOP. D yskusję prow adził
I sek re tarz  KZ PZPR  ADAM SA­
WICKI. Zgodnie w skazano na ko­
nieczność dopuszczenia do głosu 
wszystkich przedstaw icieli środo­
w isk m ających w pływ  na ksz ta ł­
tow anie nastro jów  społecznych. 
Uznano jednak, że nie mogą to 
być osoby jaw nie w ystępujące 
przeciw  konsty tucy jnem u porząd­
kowi. Szczególna rola przypadnie 
członkom partii. Należy jednak 
zm ienić dotychczasowy program  i 
netody działania PZPR wśród spo­
łeczeństwa. Zw eryfikow ane m u­
szą być rów nież n iek tóre dotych­
czas stosowane pojęcia, gdyż 
zm ieniają  się realia.

Z dużym  naciskiem  mówiono o 
konieczności w iększej dem okraty­
zacji życia w ew nątrzparty jnego. 
K rytykow ano dotychczasowy spo­
sób prom ow ania członków partii 
na stanow iska i funkcje k ierow ­
nicze. W ielu dyskutan tów  negaty ­
w nie oceniło łączenie k ilku  s ta ­
nowisk przez tę  sam ą osobę. Nie 
można jednocześnie zajm ow ać s ta ­
nowiska kierow niczego w  adm ini­
stracji i spraw ow ać funkcję  w  
partii lub  w ybieralnych organach 
władzy. A przecież, mimo w ielo­
krotnie pow tarzanych deklaracji, 
;akich przypadków  spotyka się co­
raz w ięcej i to także na najw yż­
szych stanow iskach.

Za słuszną uznano koncepcję 
utworzenia Rady Porozum ienia 
Narodowego. Obecnie, gdy w ystę­
puje w iele dysproporcji i różnic, 
tak w  poziomie życia społecznego; 
jak i świadom ości poszczególnych 
?rup, jest to  w ręcz konieczne, 
stota spraw y nie pow inna jednak  
jolegać tylko na zm ianie nazwy,

jak  m iało to m iejsce uprzednio. 
Nowa organizacja m usi działać 
skutecznie i konsekw entnie. Tyl­
ko tak ie  k ry te ria  będą pozytyw ­
nie oceniane przez społeczeństwo.

Proces dem okratyzacji życia po­
litycznego nie może pozostać w  
sferze dek larac ji — stw ierdzono 
podczas dyskusji. K rytycznie oce­
niono pow ołanie nowego rządu 
przed rozpoczęciem obrad „okrąg­
łego sto łu”. Przecież dyskusja wy­
łoniłaby inne propozycje personal­
ne. „ Instrum entalne  trak to w an ie  
dem okratyzacji prow adzi do kon­
tynuacji fasadowości i w erbalno- 
ści system u w ładzy” — stw ierdzo­
no  we w nioskach ze spotkania.

Sporo m iejsca poświęcono kon­
cepcji pow ołania drugiej izby 
p arlam en tarnej. Zdaniem  aktyw u 
pow inna to  być izba niższego 
szczebla, a je j funkcje koncentro­
w ałyby się na w stępnym  opinio­
w aniu  m ateriałów  przedkładanych 
Sejmowi. N atom iast rozbieżności 
w  poglądach dotyczyły składu per­
sonalnego tego organu. Zdaniem  
większości nie pow inien on być 
odzw ierciedleniem  układu sił po­
litycznych w sam ym  Sejmie, ale 
sam odzielnie w ybrany przez spo­
łeczeństwo.

Postulow ano w prow adzenie za­
sady im iennej odpowiedzialności 
za podejm ow ane decyzje, tak  w 
życiu gospodarczym, jak  i w  p ra ­
cy pa try jnej. Za naczelne zadania 
PZPR uznano zagadnienia gospo­
darcze, a przede w szystkim  w y­
pracow yw anie dóbr, a nie tylko 
ich podział. Trzeba zrezygnować 
ze w szystkich sztucznych p referen ­
c ji bez względu na to, kogo one 
dotyczą.

M. SZCZYPIORSKI



Nagrody 
dla piłkarzy

W październiku R ada Pracow nicza za­
aprobow ała zaproponowany przez dyrekto­
ra  podział pieniędzy na podwyżki płac dla 
pracowników. W dyskusji ujaw niły  się je ­
dnak  sprzeczne in teresy  różnych grup p ra ­
cowniczych reprezentujących poszczególne 
wydziały. W ątpliwości dotyczyły zw łasz­
cza mało. liczebnych jednostek organiza­
cyjnych. Ich spraw y będą załatw iane je ­
dnak w  tryb ie indyw idualnym , ponieważ 
propozycje dyrek tora m iały ch a rak te r r a ­
mowy.

W drugim  punkcie porządku obrad dy­
rek to r MARIAN NAWROCKI zapoznał 
członków Rady z w ynikam i ekonom iczny­
mi zakładu za trzy  kw arta ły  tego roku. 
Są one dobre, czego dowodem mogą być 
w łaśnie podwyżki płac.

Rada Pracow nicza pozytywnie ustosun­
kow ała się do w niosku kierow nictw a 
MRKS „K uźnia” w  spraw ie podwyższenia 
nagród zaw odnikom  z 2 do 3 tys. zł za 
zdobycie jednego punktu , a także przy­
znania nagrody pieniężnej po zakończeniu 
rozgryw ek w  III lidze za ew entualne po­
zostanie. K lub w nioskow ał o 300 tys. zł, 
natom iast R ada przyznała o 100 tys. zł 
więcej.

Na później odłożono rozpatrzenie w nio­
sku Tow arzystw a M iłośników Jaw ora w  
spraw ie udzielenia p rz e z ' ZKiMR pomocy 
m ateria lnej w  zorganizow aniu uroczystych 
obchodów 750-leęia m iasta. Nie oznacza to 
jednak, że Rada tak ie j pomocy nie udzieli.

(m)

Podwyżki
płac
od pierwszego
października

Dobre w yniki ekonomiczne, jakie osią­
gnęło przedsiębiorstw o w okresie trzech 
kw arta łów  tego roku, pozwoliły wygospo­
darow ać dość znaczne środki na podwyż­
szenie płac w szystkim  grupom  pracow ni­
czym. Zapow iadane zresztą były przez dy­
rek to ra  zakładu jeszcze w  sierpniu  pod 
w arunk iem  popraw nej kondycji finansow ej 
fabryki.

Uzyskane środki przeznaczone zostały w 
pierw szym  rzędzie na podwyżki zarobków 
tych grup pracowniczych, których płace 
były w yraźnie zaniżone w  stosunku do ich 
rangi i zakresu odpowiedzialności. Cho­
dziło o popraw ę nie najlepiej ukształtow a­
nych w  przedsiębiorstw ie relacji płaco­
wych. Można więc powiedzieć, że paździer­
nikow e podwyżki m iały ch a rak te r doraź­
ny, gdyż praw dopodobnie nie doprow adzi­
ły  jeszcze do pożądanego stanu.

P rzy  podziale pieniędzy zastosowano 
p referencje — przy pełnej aprobacie przed­
staw icieli Rady Pracow niczej i związku 
zawodowego — wobec k ierow ników  w y­
działów, m istrzów, zakładowych specjali­
stów  II stopnia oraz specjalistów  technicz­
nych — technologów i konstruktorów . W 
grupach tych średnio na jednego za tru d ­
nionego przypadło 10 tys. zł. Dzięki tem u 
przeciętne w ynagrodzenie kierow ników  w y­
działów wzrosło do 68,6 tys. zł, m istrzów  
i specjalistów  II stopnia do 54 tys. zł, n a ­
tom iast pracow ników  technicznych do ‘46 
tys. zł.

Pracow nicy akordow i w ydziałów  Kuźni 
otrzym ali średnio po 4 tys. zł (wcześniej 
w  sierpniu  p o , 10 tys. zł), dzięki czemu 
ich średnie płace w zrosły do 67,1 tys. zł, 
zaś wydziałów  M aszyn Rolniczych i Ma- 
trycow ni po 3,3 tys. zł (wcześniej po 3 tys.). 
Po 4,2 tys. zł (wcześniej także po 3 tys.) 
otrzym ali pracow nicy dniówkowi działów 
Głównego M echanika, Głównego E nergety­
ka, T ransportu  i M atrycow ni. Pozostali 
pracow nicy dniówkowi oraz um ysłowi o- 
trzym ali średnio po 5 tys. zł. P rzeciętne 
w ynagrodzenia w  tych grupach od paź­
dziernika wynoszą: 46 tys. zł w wydziałach 
pomocniczych, 42,8 tys. zł u pozostałych 
pracow ników  dniówkowych i 39,2 tys. zł 
wśród pracow ników  umysłowych.

W sumie, dzięki w prow adzonym  w  paź­
dzierniku podwyżkom, przeciętne w ynagro­
dzenie w przedsiębiorstw ie przekroczyło 
kw otę 46 tys. zł. (m)

2 •  Przegląd Fabryczny

Pmyślnie przebiegały także testy  potowe prototypowego wyorywacza do buraków. Obie ma­
szyny  do zbioru tych  roślin przeszły w  tym  sezonie agrotechnicznym kompleksowe badania 
w różnych warunkach palowych. Fot. F. Kopeć
tut— ■i — i rmaragragrotTŁ

Plenum zarządu związku zawodowego

Kompromis w sprawie 
porO£nmi@giia placowego

Głównym  punktem  październikow ego po­
siedzenia zarządu związku było w ypraco­
w anie stanow iska w  trzech spornych kw e­
stiach, dotyczących ostatecznego kształtu  
zakładowego porozum ienia płacowego. O- 
statecznie przyjęto  rozw iązanie kom prom i­
sowe. D yrektor MARIAN NAWROCKI, 
uwzględnił postu laty  związkowe w  spra­
w ie dodatków : stażowego i za pracę w go­
dzinach nocnych, natom iast związek! odstą­
pił od swoich p ierw otnych propozycji w 
spraw ie nagród jubileuszowych.

W związku z uzgodnieniem  ostatecznego 
kształtu  porozum ienia zarząd upoważnił 
przewodniczącego NSZZ LESZKA NOWA­
KA do jego podpisania!’ Ponadto  zobowią­
zał dyrek tora do przyśpieszenia realizacji,.

uchw ały ostatn iej konferencji w  spraw ie 
przekazania jednem u z pracow ników  Dzia­
łu  Socjalnego całości spraw  em erytów  i 
rencistów , ew entualnie za trudn ien ia  w 
tym  celu kogoś nowego.

W uchw ale znalazł się też wniosek w 
spraw ie badań  okresowych załogi. Odby­
w ające się co dwa la ta  badania w  „Dol- 
m edzie” we W rocław iu obejm ują tylko 
pracow ników  najbardzie j narażonych na 
działanie czynników szkodliwych dla zdro­
wia. Związek w ystąpił z postulatem  jak 
najszybszego opracow ania i w prow adzenia 
w życie system u powszechnych i obowiąz­
kowych badań okresowych, głównie w 
oparciu o możliwości w łasnego am bula­
torium . (m)

Na torach niebezpiecznie
T ym  razem  nie będzie o zagrożeniach, 

jakie  mogą w ystępow ać p rzy przechodze­
n iu  przez tory kolejowe, ale o sytuacjach  
gdy narażani są na niebezpieczeństw o pra­
cownicy obsługujący składy pociągów.

Od pewnego czasu coraz częściej zauw a­
ża się brak m iejsca w  Zakładzie. W ytycza  
się, co prawda, nowe składow iska i m aga­
zyny, ale nie w szystko  jest jeszcze uregu­
lowane. Część po jem ników  do transporto­
wania detali nie ma wyznaczonego m ie j­
sca. W alają się to tu, to tam. In n ym  ra­
zem  brakuje znów  czasu, aby je poukła­
dać, więc prosto z  w id łaków  zrzuca się je 
jakko lw iek , byle szybciej. W  ten  sposób 
powstają hałdy stalow ych skrzyń. Dobrze, 
gdy gromadzi się je  w  m iejscach nie u -

częszczanych, ale gdy stoją przy torach, 
wów czas sytuacja jest poważniejsza.

Nie ty^ko  po jem niki niszczą się w  ten  
sposób, a praca ludzi trw a dłużej. Tw orzy  
się rów nież zagrożenie w ypadkow e. Choć 
parowóz to  duża i ciężka maszyna, jednak  
m usi poruszać się po torach. G dy coś 
znajduje się m iędzy jego kolami, może  
dojść do w ypadku. Nie będziem y pisać o 
przypuszczalnych sku tkach , ale na peumo  
byłyby poważne. A  przecież ta k  niewiele  
trzeba, żeby zapobiec w ielu  n ieszczęśliw ym  
zdarzeniom . W ystarczy trochę odpow ie­
dzialności za sw oje działania oraz w yobraź­
ni. Może w yobrażenie sobie wykolejonego  
pociągu podziałałoby na osoby w inne tych  
zaniedbań. ■ (mis)

Przfiąts wnioski
Podczas posiedzenia , zw iązków zawodo­

wych zgłoszono pod adresem  dyrekcji spo­
ro wniosków dotyczących w ypoczynku 
wczasowego. N ajw ięcej: dotyczyło ośrodka 
w  Grzybowie. Po upłjiw ie k ilku  tygodni 
ukazało  się polecenie dyrek to ra w  spraw ie 
ich realizacji. K ierow nictw o przedsiębior­
stw a postanow iło dokonać w ielu zm ian w 
nadm orskim  ośrodku.

Postanowiono w ykupić te ren  przyległy 
do budynku i zagospodarować go w taki 
sposób, aby popraw ić w arunk i wypoczyn­
ku  pracowników. Zdecydowano również 
wypowiedzieć umowę dzierżawną, dotyczą­
cą budynku, w  k tórym  mieściła się kuch­
nia, stołówka i część pokoi dla wczasowi­
czów. U trzym anie tego obiektu w  dobrym

związkowców
stanie technicznym  powiększało koszty w y­
poczynku.

W celu zapew nienia wczasowiczom w y­
żywienia podjęte zostaną rozm ow y ze 

• Spółdzielnią Inw alidów  „Św it”. Dysponuje 
ona w Grzybowie nowoczesnym ośrodkiem  
w ypoczynkowym  w raz ze stołówką. P opra­
wi to' możliwości żywieniowe.

Zgodnie z sugestiam i związków, dyrekcja 
postanow iła przeprow adzić rozmowy także 
z zaprzyjaźnionym  zakładem  w NRD. M a­
ją one ustalić szczegóły z zakresu  św iad­
czeń na rzecz w ypoczywających pracow ni­
ków. Dotychczas wczasowicze z ZKiMR 
narzekali na b rak  im prez na wczasach.

Ok)

Czy bęsla zimowe wczasy?
Po raz pierw szy pracow nikom  ZKiMR 

zaproponowano rodzinny w ypoczynek pod­
czas zimy. Dotychczas działalność wczaso­
w a ograniczała się w yłącznie do miesięcy 
letnich. Czy w tym  roku będzie inaczej?

W szystko zależy od chętnych. N a pod­
staw ie dostępnych dziś inform acji można 
zorganizować tu rn u sy  zimowe od końca 
g rudnia aż do m arca. D odatkow ą atrakcją  
byłyby św ięta i bal sylw estrow y w  ośrod­
ku wypoczynkowym . Choć przyw ykliśm y 
do spędzania św iąt w gronie rodzinnym , 
jednak  tak a  form a sta je  się coraz bardziej 
popularna. Można rów nież tak  zorganizo­
w ać tu rnusy , aby rozpoczynały się od syl­
w estrow ej zabawy. W szystko zależy od 
osób, k tó re  w yrażą chęć skorzystania z zi­
m owych w czasów ..

Jedyną przeszkodą, na jaką napo tykają 
pracow nicy mający, dzieci w w ieku szkol­
nym, mogą być trw ające  w  tym  czasie 
zajęcia. D la nich najlepszą może okazać 
się oferta  spędzenia zimowych wczasów 
w czasie szkolnych ferii. Dotychczas roz- 
partyw ano możliwość zorganizow ania tu r ­
nusów  w  Szklarskiej Porębie, K arpaczu 
lub w G órach Stołowych. Aby jednak  do 
tego doszło, m usi być co najm niej 30 chęt­
nych. W innym  przypadku można jedynie 
w ykupić kilka skierow ań w innych zakła­
dach p racy  lub biurach turystycznych 

W listopadzie należy także zgłosić dzieci 
n a  zimowiska. Nie wiadomo jeszcze, gdzie 
będą Zorganizowane i w tym  przypadku 
w iele zależeć będzie od ilości zgłoszeń.

(mis)

kronika

O  Z a k tu a liz o w an o  sk ła d  zak ład o w e j kom isji 
p rzec iw d zia łan ia  alkoho lizm ow i. N ow ym  PrẐ  
w od n iczący m  został k o m e n d a n t S tra ż y  przeniA 
słow ej M ICH AŁ ILN IC K I, s e k re ta rz e m  j A l ^, 
ZA JĄ C , a cz ło n k am i W ŁADYSŁAW  '
SK I, BOLESŁAW  M ALEC, D A N IELA  BErT  ' 
REK -H U R A S, K RY STY N A  K ID A  i 
K RU CZEK . K om isja  zo bow iązana została 
o p raco w an ia  i p rzed staw ie n ia  w  d ru g ie j P  ̂
w ie  lis to p a d a  p lan u  zam ie rzeń  na  1989 roK 
u w zg lęd n ien iem  p ro fila k ty k i a n ly a lk o h o lo ^

(2$ W połow ie p a ź d z ie rn ik a  po raz  kolejny  
w o łan o  k o m isję  do o d b io ru  dom ków  w . 
k u  w ypo czy n k o w y m  w  R ow ach . J e j  Prze 
n iczący m  został k ie ro w n ik  W ydziału  Budo' 
no -M ontażow ego  IREN EU SZ RYGAS, a 
k am i W IESŁA W  SZYCHER i KRZYSZ1̂  
CH EŁCH O W SK I. D o sk ła d u  do łączony  zoSo. 
ró w n ież  z ak ład o w y  re w id e n t, gdyż komisja* P 
za odb io rem  dom ków , m ia ła  za zadan ie  
sp isan ie  ze s ta n u  i l ik w id a c ję  ś ro d k ó w  nieti 
łych , z n a jd u ją c y c h  się n a  w yp o sażen iu  za 
d ow ych  ośro d k ó w  w y p o czy n k o w y ch . I tym 
zem  no w e d o m k i w  R ow ach  n ie  zostały 
b ra n e .

#  Z ak o ńczy ła  się  p ro w ad zo n a  przez 
In sp e k to ra t G o spodark i E n e rg e ty c z n e j we 
c ław iu  k o n tro la  zak ład u . T ym  razem  dotycZ 
w łaśc iw ego  w y k rz y s ta n ia  czy n n ik ó w  e n e r g ^ .^  
n y ch  i sposobów  zap o b ieg an ia  ich m arnow a 
Z a lecen ia  p o k o n tro ln e  p rzek azan o  odpow ie0 
służbom .

#  W yznaczono te rm in y  rozliczen ia  tegoroczny 
zad ań  w y n ik a ją c y c h  z p lan ó w  realizowany 
w  ZKiM R. Do s ty c zn ia  1989 r . m a być rozli°z0 
p ro g ra m  oszczędnościow y do t. g o spoda rk i en 
ty czn e j, p ro g ra m  p o p raw y  e fek ty w n o śc i &0’ 
d aro w an ia , p lan  p ostępu  tech n iczn eg o  oraz ^
m o n o g ram  p rzedsięw zięć  techn iczn o -tech n  ^
g icznych  i o rg a n iz a c y jn y c h  w y n ik a ją c y 011 
p rzeg ląd u  i a te s ta c ji  ro b o tn ic zy ch  stano 'v1 ,̂ 
p racy . P isem n e  rozliczen ia  m a ją  być złożone 
D ziale O rg an izac ji P ro d u k c ji  i P o stęp u  ^  
n iczn eg o . K ie ro w n icy , k tó rz y  n ie  w y w ią ż  ^  
z tego  po lecen ia , zo s tan ą  u k a ra n i  p o trą °effl1 
p rem ii.

W organizacjach oddziałowych^

Przed konferencM 
sprawozdawczą

Zbliża się te rm in  konferencji sPraS< 
zdawczej w  zakładow ej organizacji Pa ĵ, 
nej. Nic więc dziwnego, że życie w  or£a cj 
zacjach oddziałowych zaczyna tę tn ić  m® 5 
szybszym rytm em . Jest to bowiem 
podsum ow ań i ocen. a także poszukń%  
nowych dróg działania. Tem u celowi h*1 ( 
służyć m.in. rozmowy indyw'iduame 
członkam i p artii. yC)i

Październikow e zebran ia oddział0^,,ji 
organizacji w W ydziałach K uźni i ^ aSlgO 
Rolniczych dotyczyły głównie tego' s a m 0, 
tem atu, m ianowicie właściwego przyS^y 
w ania obu w ydziałów  do zimy. ObeLj{ 
stan  tych przygotow ań oceniali sze‘°  „ 
produkcji, kierow nicy poszczególnych ^  
działów, a także odpow iedzialni w zOa z 
nym  stopniu za całokształ związanymi) 
tym  zagadnieniem  działań szefowie s» y  
głównego energetyka i głównego mec 
n ika. ^

W październiku nie wszystko było 3® g, 
cze w  porządku. W K uźni w ystąpiły j e ­
biem y z w ym ianą oraz uzupełnieniem  ^  
kujących w  części dachowej szyb, a 
z instalacją  cieplną. MAREK G R A ^ jo- 
CZYK zapow iadał też ograniczenia ^  po­
staw ie ciepłej wody n a  przełom ie 1>S pj)- 
da i g rudn ia w  zw iązku z pracam i rerI!j \>I 
towym i. Ew entualne lim itow anie energa e, 
okresie zimowym może spowodować 
sowę kłopoty w  ogrzewaniu hal Pr°d w- 
cyjnych. Ma ono, jak wiadomo, tecim0 
giczny charak ter, co oznacza, że ciepł° |,c|i 
chodzi przede w szystkim  z rozgrz311̂ -  
pieców. Podobne problem y zgłaszali _j,. 
rów nicy wydziałów  Maszyn R olniczy. 
Ponadto  członkowie tej OOP bardzo 141- 
tycznie ocenili działalność zakładowe! »y  
stronom ii. Zaopatrzenie bufetów  Pr°nt$t 
dzonych przez PSS „Społem ” jest c° 
gorsze. &■

W zebraniu  OOP-3 uczestniczyli Pr^a- 
staw iciele koła ZSMP przy szkole 
kładow ej ANDRZEJ KRÓL i ANDJ%{t 
MIAZGA. W poczet kandydatów  * ^
przyjęto  ROBERTA DOLEZAŁA, a eje 
członka — LESZKA BADYLĘ. Legityh5̂  
obu tow arzyszom  w ręczył sekretarz 
PZPR  i dy rek to r zakładu MARIAN fJll) 
WROCKI. 1
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k.pOLSKA w czasach K azim ierza W iel- 
. ®§o rozw ijała się gospodarczo, m ilitarn ie 

terytorialnie, m.in. dzięki nabytkom  na 
schodzie, opanow aniu Rusi. Rósł rów - 

jej m iędzynarodow y prestiż. Zanie- 
k  się tym  Krzyżacy, tym  bardziej, 

dwór królew ski zaczął zbliżać się do 
Poiry’ k tó rei rów nież zagrażał Zakon, 
sce 0n Pew ne działania przeciw ko Pol- 
^  > Przede w szystkim  o charak terze dy- 
po^yjnym . W kra jach  Europy zachodniej 

szerzyć antypolską propagandę. Z 
°zącego ze strony  K rzyżaków  niebeapie- 

krń?Ŝ Wa zdaw ał sobie doskonale spraw ę 
sj 1 Kazimierz. Postanow ił w ięc zbliżyć 

t  do dworu K arola IV, aby przynajm niej 
stw • strony zapew nić sobie bezpieczeń- 

o i ew entualne poparcie.
K-rol Polski w yjechał więc do P rag i na 

być ^ tacje- P ro jek tow any  sojusz m iał 
zim' erow any Pr zeciWko Krzyżakom . K a­
sie *e-rz wiedział również, że w tym  cza- 
n.( nie dysponował siłą, k tó ra  pozwoliłaby 
. .P o d ję c ie  w alki o odzyskanie Ś ląska z 

ytywnym skutkiem . 1 m aja  1356 roku 
Nie w ięc 2 królem  Czech i cesarzem  
Pols*1160 Przym ierze- Ten w łaśnie zapew nił 
W0fJ?e w sparcie wojskowe na w ypadek 
zrzeSl’ do ^ ó r e j  jednak  n ie doszło i 
rla sić swoich p retensji do Mazowsza 
kró,rzecz K azim ierza Wielkiego. N atom iast 
,t.2y:,Polski zrezygnow ał ze Ś ląska na ko- 
0rysc <“zech, w  ty m  rów nież ze swoich 
Ł w do księstw a św idnićko-jaw orskiego.

Książąta jaworsko-świdnlccy
Bolko II świdnicki
W w ystaw ionym  dokum encie znalazło się 
m.in. stw ierdzenie: „O ddajem y Uroczyście 
królow i czeskiemu, jego spadkobiercom  i 
sukcesorom  w wieczyste w ładanie księstw a 
św idnickie i jaw orskie ze w szystkim i przy- 
należmośeiami i praw am i, k tó re  K oronie 
Polskiej w w ym ienionych księstw ach przy­
sługują czy przysługiw ać będą”.

Jak  pisaliśm y, spraw a przynależności 
księstw  śląskich k ilkakro tn ie  przew ijała  
się już w różnych dokum entach w ram ach 
w zajem nych stosunków  pom iędzy Polską 
a Czechami. Były to: Trenczyn, Wysze- 
hrad , Nam ysłów, a w 1356 roku  P raga. 
Z akres tych oświadczeń, dek larac ji i uk ła­
dów był różny. W pierw szych nie obejm o­
w ał k sięstw  jaw orskiego i świdnickiego, 
natom iast ten  osta tn i ak t form alnie akcep­
tow ał oderw anie księstw a Bolka II i Ś lą­
ska od Polski. K sięstw em  św idnicko-jaw or- 
skim  w ładał jednak  nadal osta tn i z nieza­
leżnych P iastów  śląskich, obow iązyw ał bo­
w iem  podpisany wcześniej przez' księcia 
uk ład  z K arolem  IV i te n  m usiał czekać 
na rzeczyw iste podporządkow anie sobie 
w ciąż niepodległej dzielnicy. Kazim ierz 
W ielki też nie trak to w a ł swoich układów  
wobec Ś ląska jako  ostatecznych, z czego 
zapew ne zdaw ała sobie spraw ę rów nież 
strona czeska. D latego chętn ie w idziała 
ona kolejne dek larac je w  te j kw estii. Jak  
się później okaże, k ró l Polski podejm ie 
jeszcze k ilka prób odzyskania p rzy n a j­
m niej części Śląska, ale o ty m  później.

Pozostańm y jeszcze na chw ilę n a  dwo­
rze K arola IV i b ra tan icy  Bolka II •— A n­
ny. W 1358 r. urodziła ona pierw sze dzie­
cko. Była n ią  córka Elżbieta, w ydana póź­
niej za księcia austriackiego A lbrechta z 
H absburgów . K aro l IV nie doczekał się 
więc jeszcze następcy  tronu . Swojej m ał­
żonce zbudow ał zam ek K arlik  w pobliżu 
P rag i. K olejne dziecko A nna urodziła 26 
lutego 1361 r. Był to  syn, k tó ry  otrzym ał 
imię W acław. Później w łaśnie odziedziczył

tron  po swoim ojcu, zarówno czeski, jak  
i cesarski niem iecki. K arol IV w ysłał do 
A kw izgranu, dla tam tejszej katedry , po­
darek  w  postaci 16 grzyw ien złota (równo­
w artość, w agi nowo narodzonego dziecka). 
M iało to  stanow ić niejako rekom pensatę 
za n iespełnienie złożonego ślubu, w  myśl 
którego kró l czeski w raz z rodziną m iał 
odbyć re lig ijną  pielgrzym kę.

Tym czasem  Bolko II nadal W ykorzysty­
w ał wszelkie okazje do pow iększania swo­
jego księstw a. W 1361 r. zm arł podporząd­
kow any już królow i Czech książę głogow­
ski i ścinaw ski Przem ko. Pozostała po nim  
wdowa K onstancja, siostra księcia św idni- 
cko-jaw orskiego. Bolko w ykorzystu jąc 
tru d n ą  wówczas sy tuację K arola XV w y­
targow ał od niego praw a do połowy księstw  
głogowskiego i ścinawskiego jako części 
przypadającej K onstancji. W ten ’ sposób 
te reny  te  ponownie znalazły się pod w ła­
dzą niezależnego P iasta. W rezultacie Bol­
ko II znacznie powiększył sw oją dzielnicę. 
W jego rękach  znalazła się duża część 
Średniego i Dolnego Śląska. Był więc li­
czącym się w ładcą.

Tym czasem  A nna po raz trzeci znalazła 
się w  pow ażnym  stanie. N iestety, tym  r a ­
zem poród zakończył się tragicznie. B ra ta ­
n ica  księcia jaw orsko-św idnickiego, królo­
wa Czech i cesarzowa Niemiec zm arła 11 
lipca 1362 r. M iała wówczas zaledwie 23 
lata. Nie przeżyło również dziecko. K arol 
IV szczerze żałował sw ojej m ałżonki, ko­
chał ją  bow iem  rzeczywiście, gdyż była 
niezm iernie urodziw ą kobietą. Pochowano 
ją  w  kościele św. W ita W Pradze.

Chyba jeszcze bardziej boleśnie przeżył 
śm ierć A nny Bolko II. Z b raku  własnego 
potom stw a była ona od daw na jego u lu ­
bienicą. W raz z jej śm iercią zrozum iał ta k ­
że znaczenie zaw artych z K arolem  u k ła ­
dów, mocą których A nna lub jej potom ­
stwo m iała objąć w  swoje posiadanie księ­

stwo św idnicko-jaw orskie. T eraz stało się 
aż nad to  jasne, że cały dorobek księcia 
oraz dziedzictwo jego poprzedników przej­
dzie w  ręce Luksem burgów  bez udziału 
w ładców  z linii piastow skiej. K arol bo­
w iem  był Niemcem, a syn Anny — W a­
cław  mógł być w ychow any tylko w duchu 
niem ieckim , w edług zasad rodu, który p a ­
now ał także w Czechach.

Praw dopodobnie w  1359 r. w ybuchł kon­
flik t pomiędzy królem  W ęgier Ludw ikiem  
a K arolem  IV. Jego pow odem  było wypo­
wiedzenie przez kró la Czech obelżywej 
opinii o królow ej w ęgierskiej Elżbiecie, 
m atce Ludw ika, k tó ra  była siostrą K azi­
m ierza Wielkiego. K arol wygłosił ją  w o­
bec swoich dw orzan i zagranicznych gości, 
a więc publicznie. Wieść o ty m  do tarła  
niebaw em  do węgierskiego dworu. S tała 
się też głośna w  całej Europie. Oczywiście, 
ubarw iana była dodatkow ym i szczegółami,
0 których w  ogóle nie było mowy. K ról 
w ęgierski, k ie ru jąc  się także innym i po­
wodami, parł do w ojny z Czechami. K a­
rolow i IV n ie było to jednak  na rękę, dą­
żył w ięc do ugody- K ról Czech i cesarz 
Niem iec próbow ał w ykorzystać wszelkie 
sposoby do złagodzenia sporu. Nie mógł 
jednak  pozyskać do korzystnego dla siebie 
pośrednictw a księcia św idnicko-jaw orskie- 
go, chociaż także ówczesny papież naw o­
ływ ał do zgody. Bolko II, zgodnie z w ie­
loletnim i swoim i pow iązaniam i, poczuwał 
się do w iększej łączności i p rzyjaźni z 
królew skim i dw oram i W ęgier i Polski.

Spór w ęgiersko-czeski ciągnął się dość 
długo. Na tle  tego konflik tu  pow stała w  
1362 r. kolejna koalicja an ty luksem burska, 
do k tó rej weszli rów nież K azim ierz W iel­
ki, panu jący  w  A ustrii H absburgow ie i 
w ładca Tyrolu. Nie p rzybrała  ona wów ­
czas jednak  form y jakichkolw iek działań 
w ojennych. Rok później K azim ierz W ielki 
wyznaczony został przez królów  W ęgier
1 Czech na m ediatora w  tym  sporze. W 
g rudn iu  tegoż roku  doprowadził do pogo­
dzenia się zw aśnionych stron. Sąd odbył 
się w  K rakow ie, co podniosło rangę stolicy 
polskiej. O stateczny jednak  fina ł spraw a 
ta  znalazła wczesną jesienią 1364 r. w  K ra ­
kowie podczas zjazdu m onarchów  i k sią ­
żąt różnych krajów .

Sg»sa dla aktywnych

Czy powstanie klub tu ry s ty k i górskie]?
W >V̂'Crwszych dniach października Za- 

cigc ,^ ak ład°w y ZSMP zorganizow ał wy- 
pu w góry. Była to już druga tego ty - 
cW *P «*a . N iestety, tym  razem  zabrakło  
ws Pych. Na 30 zarezerw ow anych m iejsc 
Prav^ dz,ie wzięło udział ty lko 14 osób. 
Szy[ "P o d o b n ie  w ielu chętnych w ystra- 

rp niepew na pogoda.
by a®a ra jdu  w iodła od Szklarskiej P orę- 
Jagti'Z u êm »P rzy iaźni” do schroniska w 
$ca ‘Okowie, gdzie zarezerw ow ano m iej- 
tutQPa nocleg, a następnego dnia do Bie- 
Wan^ lc- Tu zwiedzano m.in. św iątynię 
bie Trasa obejm ow ała około 30 km  i 
UcZe ztoyt trudna . Podołali jej wszyscy 
W  Picy wycieczki. K ilku w ybrało się 

2a. j  w nocy na górskie szlaki.
Jadowy au tokar dowiózł uczestników

S fy c łw ć  
r o t o r s u  ?

na miejsce, a następn ie  odwiózł do Jaw ora. 
K oszt w ypraw y ograniczył się do k ilkuset 
złotych. Cena m iejsca w  schronisku w y­
nosiła 200 zł, ale wszyscy zobowiązani byli 
do w ykonania pew nych p rac na rzecz 
ośrodka.

Tak niew ielkie koszty to  dodatkowy 
plus tu ry s ty k i górskiej. Poza tym  dotych­
czasowe tra sy  były ta k  łatw e, że mogły 
sprostać im  naw et k ilku letn ie dzieci, czego 
dowodem jest uczestnictw o 8-letniej córki 
RYSZARDA BUDZYŃSKIEGO, prow adzą­
cego wycieczkę. Czy następne im prezy 
przyciągną w ięcej chętnych?

Istn ie je  możliwość zorganizow ania ko le j­
nego ra jd u  jeszcze w zimie. Dotychczas nie 
wiadom o, czy uda się zarezerw ow ać schro­
nisko na bal sylw estrow y, na pewno je ­

dnak  m ożna będzie zorganizow ać zim ową 
w ypraw ę w  góry, a naw et pokusić się o 
tygodniow y w yjazd na w iosnę z noclega­
m i w  nam iotach, aby ograniczyć do m i­
nim um  koszty. Są w zakładzie chętni do 
organizow ania tak ich  im prez, wszystko za­
leży jednak  od liczby zain teresow anych tą  
form ą wypoczynku. K ilkanaście osób połk­
nęło już tego bakcyla.

T u rystyka górska nie należy do drogich 
form  rekreacji. Potrzebne są do jej u p ra ­
w ian ia ty lko  dobre buty, szczególnie w  
okresie jesienno-zim ow ym . L atem  w ysta r­
cza obuw ie sportowe. Do chodzenia po gó­
rach nie trzeba drogiego sprzętu  ani du­
żych pieniędzy. W ystarczą chęci i trochę 
sam ozaparcia w pierw szych górskich esk a­
padach.

W k ilku  zakładach działa ją koła PT T K  
za jm ujące się tu ry s ty k ą  górską. W yjeżdża­
ją  naw et poza granice k ra ju , poznają 
piękno słow ackich T atr, góry w R um unii 
czy Bułgarii. Oczywiście, jest to już w yż­
szy stopień w tajem niczenia. Wszyscy za­
czynają od ra jdów  po polskich górach.

N a pew no ak tyw ny  wypoczynek na gór­
skich szlakach je st a trakcyjn iejszy  od spę­
dzania czasu przed telewizorem . Pozw ala 
n a  oderw anie się od codziennych kłopotów  
i dostarcza n iezapom nianych wrażeń. Chy­
ba w ięc wanto. skorzystać z możliwości, 
tym  bardziej, że R. Budzyński chętnie po­
m aga w  organizow aniu  tak ich  wycieczek.

C hętn i mogą zgłaszać się w Zarządzie 
Zakładow ym  ZSMP.

(k)

Dobrze i mądrze współpracować 
z  innymi organizacjami

t .V^CJA, jaka zaistniała w połowic 
• ,vv OOP-3, zmusiła do uzupełnienia 

L^ie c&zckutywy. Prawie w jednym  
^ " ' l e s z l i  z niej pierwszy i drugi se- 
\ 0vvak ~~ Bronisław Kądziołka i Leszek 
v?^C?'v<^a ’ch miejsce wybrani zostali 
VąHZvx AVV GRALA i KRZYSZTOF 

a funkcję I sekretarza 
hf4ij ywa tej organizacji powierzyła M.

Ti
j ry(tniz(}l>?r2Vszu sekretarzu , kieru jecie tą 
I fQ fk? niew iele ponad trzy  miesiące. 
, je jed kr,ót,cź okres. Je j członkiem  jeste -  

P e ł *  od w ^ u Mt. M yślę, że macie 
y eie. p e rozeznanie tego, co się w niej 

r°szę o kró tką  ch arakterystykę  
n działań.

— Rzeczywiście, pełnię tę 
l ^ ją łe m tn  iedaw na- Mogę powiedzieć, że

orv! H  o rganizację w  dobrym  stanie 
co cł„°_ cn ê _56 członków i kandyda

t-lczy
(S ,  _________
J^ziaiAŜ an°'w ' f 5“/ó ogółu załogi Zespołu

n. . Morwtr łtf en mim olrłnCZłonU-KuŹni- Mamy hkow kom itetów
w swoim  skła- 

zakładowego,

m iejskiego i wojewódzkiego. Są to tow a­
rzysze: BOLESŁAW MALEC, MARIAN
NAWROCKI, EDWARD WALCZUK i DA­
NUTA WOSTAK. N adal członkiem  naszej 
organizacji jest przewodniczący związku 
zawodowego LESZEK NOWAK.

— G eneralnym  założeniem  naszej pracy 
jest sta łe u trzym yw anie dobrych stosun­
ków z liczącym i się w  życiu zakładu or­
ganizacjam i. N aw iązaliśm y ścisłą w spół­
pracę z w ydziałow ym  kołem  ZSMP, udzie­
la jąc mu, wspólnie z kierow nictw em , po­
mocy w  przeprow adzeniu zebrania sp ra­
wozdawczo-wyborczego. Nowym przewod­
niczącym  został ZENON DOBEK. P ragn ie­
my, żeby był stałym  uczestnikiem  zebrań 
naszej organizacji oddziałowej. S taram y się 
też utrzym yw ać ścisły kontak t ze związ­
kowym i radam i wydziałowym i. Chciałbym  
podkreślić, że przewodniczący zw iązku sy­
stem atycznie przekazuje podczas zebrań 
party jnych  i posiedzeń egzekutywy infor­
m acje o działalności te j organizacji.

— W raz ze zm ianam i w  składzie egze­
kutyw y konieczne) były zm iany wśród g ru ­
powych party jnych . W zw iązku z odej­
ściem spraw ujących te  funkcje w wydzia­
łach K -l i K-2, na ich m iejsce w ybrani 
zostali JERZY BRYZEK i IRENEUSZ F I­
LIPOW ICZ. Wszyscy członkowie egzekuty­
w y m ają  przydzielone zadania i obowiąz­
ki, np. EUGENIUSZ PABISIAK nadzoruje 
realizację zadań indyw idualnych poszcze­

gólnych członków OOP. N iedawno na 
swoim posiedzeniu dokonaliśm y oceny w y­
działowej kadry  rezerwow ej. Na liście 
zna jdu ją  się 4 osoby: CEZARY KUBIAK, 
ZBIGNIEW  MOJŻESZ, LESZEK NOWAK 
i KRZYSZTOF KURZEJEW SKI. Braliśm y 
pod uw agę spełnianie przez nich obowiąz­
ków  służbowych, aktyw ność społeczną, a 
także udział w  różnego ty p u  szkoleniach 
i kursach podnoszących kw alifikacje. Zda­
niem  egzekutyw y wszyscy kandydaci speł­
n ia ją  staw iane im wymogi, w  zw iązku z 
czym postanow iła ona podtrzym ać wcze­
śn ie j udzielone im  rekom endacje i nadal 
trak to w a ć  ich jako kandydatów  na stano­
w iska kierownicze.

— Pow ażny problem , z k tó rym  boryka­
m y się od dłuższego czasu, to frekw encja 
na zebraniach. Duże u trudn ien ie  spraw ia 
n a  pew no praca na trzy  zm iany. Nie m a­
m y natom iast w iększych zastrzeżeń do a k ­
tyw ności tych członków, k tórzy  system a­
tycznie uczestniczą w  zebraniach. Zgłasza­
ją sporo wniosków, k tóre najczęściej p rzy j­
m ow ane są ze zrozum ieniem  przez k ie­
row nictw o zespołu wydziałów  i w term in ie 
realizow ane. Z w ażniejszych, zgłoszonych 
ostatnio, w ym ieniłbym  propozycje dotyczą­
ce podwyższenia płac pracow nikom  kuźni 
i popraw y w arunków  pracy. W osta tn im  
przypadku  chodzi zwłaszcza o przyśpiesze­
nie zakupu z drugiego obszaru płatniczego 
wysoko w ydajnej oczyszczarki, czy też w y­

elim inow ania liczenia odkuw ek i zastąp ie­
n ia  te j czynności elektronicznym  w aże­
niem.

— Przebieg dyskusji podczas zebrań  n a ­
szej OOP najczęściej koncentru je się Wokół 
sp raw  w ew nątrzzakładow ych, chociaż w ie­
lu  tow arzyszy podejm uje rów nież ak tualne 
problem y gospodarcze i społeczne k raju . 
W ielokrotnie w yrażaliśm y też sw oją opinię 
n a  tem at pracy  jaworskiego handlu, n ie­
d o sta tk u  artykułów , żywnościowych i prze­
m ysłowych w  sklepach. O statnio coraz 
częściej w ypow iadane są opinie na tem at 
roli i m iejsca p a rtii w przedsiębiorstw ie 
o raz w  ogóle w  gospodarce. Coraz pow ­
szechniejszy jest też pogląd, że powinna 
ona daw ać w iększą swobodę ludziom  po­
dejm ującym  decyzje gospodarcze, a  więc 
także dyrektorom  przedsiębiorstw  i kadrze 
k ierow niczej.

— Uważam, że w naszej organizacji pa­
n u je  dobra  atm osfera. Rozumiemy się z 
■kierownictwem zespołu wydziałów, a także 
z kom itetem  zakładowym  i instancją m iej­
ską. Będziemy sta ra li się wzbogacać tę  
w spółpracę o nowe form y i treści.

— D zięku ję z0  wypowiedź.

W ysłuchał: M. LENKIEW ICZ
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Stan parku maszynowego

Co sądzą o  nim 
mechanicy?

DOBIEGAJĄCY KOŃCA ROK był wyjątkowy pod względem wykonanych remon­
tów maszyn i urządzeń pracujących w zakładzie. W planie przewidziano 120 remon- 
tów, a na koniec trzeciego kwartału zakończono już 78 proc. prac, a w iele innych 
jest w końcowej fazie realizacji. Takich efektów nie udawało się osiągnąć przez 
w iele lat. Częste awarie dużych agregatów uniemożliwiały wykonywanie remontów 
w terminie. Do najważniejszych, już zakończonych należą naprawy 4 ciężkich tnło- 
tów i 3 pras w  Wydziale K-3 oraz maszyn w  gnieździe oczyszczarek. Czy jednak 
wyniki te świadczą o dobrym stanie parku maszynowego?

Odpowiedź nie jest prosta, nie może bo­
w iem  być jednakow a dla w szystkich u- 
rządzeń. N aw et podzielenie ich. na grupy 
nie daje pełnego obrazu. M aszyny p racu ją  
w  różnych w arunkach, są w ykorzystyw a­
ne w  w iększym  lub m niejszym  stopniu, 
zostały zakupione na przestrzen i w ielu lat 
i ich zużycie jest różne. Do tego dochodzą 
kłopoty z częściami zam iennym i. W przy­
padku  zachodnich m aszyn często decydują 
one o ich spraw ności. Poza tym  opinie 
pracow ników  obsługujących je i p rzedsta­
w icieli służb u trzym ania ruchu  są rozbież­
ne. P ierw si uw ażają, że s tan  techniczny 
m aszyny jest zły, gdy choćby jeden jej 
elem ent szw ankuje. D rudzy natom iast oce­
n ia ją  go na podstaw ie ogólnej spraw ności 
i możliwości usuw ania ew entualnych 
aw arii.

P rzy jrzy jm y  się, jak  w ygląda ta  druga 
ocena w  poszczególnych grupach maszyn. 
Z p u n k tu  w idzenia' m echaników  ogólny 
s tan  nożyc jest dobry. W yjątk iem  są tylko 
m aszyny typu  „L am berton”, k tóre są już 
w  znacznym  stopniu w yeksploatow ane i 
naw et grun tow ne rem onty  n iew iele mogą 
pomóc. Dochodzi naw et do pękan ia  kor­
pusów, powodowanego zm ęczeniem m ate­
riału . Konieczne są w ięc zm iany k onstruk ­
cyjne tych urządzeń, jeżeli m ają  być n a ­
dal eksploatow ane.

Jako  dobry ocenia się rów nież stan  mło­
tów, ale i one charak teryzu ją  się dużą 
aw aryjnością, także podstaw owych ele­
m entów, jak  bijaki. Choć opracowano spo­

soby ich regeneracji, jednak  jest to opera­
cja skom plikow ana i kosztowna. W dodat­
ku  należy stw ierdzić, że w żadnej k ra jo ­
w ej kuźni tak ie  problem y n ie w ystępują. 
Ich przyczyną jest n iew łaściw a technolo­
gia, a przede w szystkim  kucie odkuw ek za 
tzw. zaogonowaniem. Zm niejsza to żyw ot­
ność m łotów  i pow oduje częstą ich aw a­
ryjność.

Lepiej ocenia się s tan  pras. Maszyny te 
u trzym yw ane są w dobrej sprawności. 
Gorzej jest z kuźniarkam i. Nie w ytrzym u­
ją  obciążeń, co doprowadza do częstego 
pękania suwaków. Wiele z nich kw alifi­
kuje się już do w ym iany, nie pomogą bo­
wiem  doraźne rem onty.

N ajniżej ocenia się stan  techniczny o- 
czyszczarek. Są to  urządzenia, k tóre nisz­
czą się podczas pracy. Poza ty m  m aszyny 
te są już przestarzałe. W ty m  roku przez 
k ilka tygodni sp raw na była tylko jedna, 
pozostałe trzy  napraw iano. Wiele do ży­
czenia pozostaw ia stan  zainstalow anych 
przy tych m aszynach odmulaczy i u rzą­
dzeń w entylacyjnych. P ierw sze nie speł­
n ia ją  już swojego zadania, drugie od po­
czątku były źle w ykonane, Obecnie pilna 

■ jest ich w ym iana, Jeszcze w  tyrp roku 
w  W ydziale K-4 m a być zainstalow any su ­
chy odpylacz PIA, a trzy  następne zostaną 
sprow adzone do zakładu w  przyszłym  ro­
ku. Powinno to popraw ić w arunk i pracy. 
Będzie jednak  wym agało znacznego w y­
siłku m echaników  ł przebudowy instalacji 
w entylacyjnej.

O sta tn ią  dużą grupą; m aszyn są obra­
biarka. O ile s ta n  frezairek jest dość do­
bry, to tokarek , w ie rta re k  i frezarko-ko- 
p iarek  ty lko zadow alający. Podstaw ow ą 
spraw ą jest b rak  części zam iennych. 
Szczególnie w  p rzypadku  czeskich frezar- 
ko-kopiarek , k tó re  m ają  po kilkanaście 
lat. Zrezygnow ano z ich produkcji i wiele 
części trzeba dorabiać w przedsiębiorstw ie. 
N ależałoby pom yśleć o ich w ym ianie na 
bardziej nowoczesny sprzęt.

Trzeba rów nież podkreślić, że p raw ie 
w szystkie m aszyny w  ZKiMR, sprow adza­
ne z innych krajów , zostały już przebudo­
wane. K łopoty z zakupem  części zam ien­
nych i często wysoka cena spowodowały, 
że zastępuje się je  w yrobam i lub  częścia­
mi dorabianym i w  zakładzie. Tylko n ie­
k tó re  elem enty tych m aszyn są obecnie 
oryginalne. W większości są to już zupeł­
nie now e zespoły.

— Trzeba uczciwie stw ierdzić — mówi 
głów ny m echanik JAN WĄTROBA, — że 
staw iając  na pierw szym  m iejscu rem onty, 
nieco opóźniliśm y inne prace. Dział, k tó ­
rym  kieruję, nie jest w  stanie wykonać 
w szystkich zaleceń przy doskonaleniu ja- 
kości i popraw ie w arunków  BHP. W yzna, 
czone zadania w ykonaliśm y dotychczas je ­
dynie w połowie. Nie da się nadrobić za­
ległości w  ostatnich m iesiącach roku. Zna­
czny wpływ na taką sytuację ma obecnie 
zatrudnienie. Choć w ydawałoby się, żę jest 
wysokie, ciągle brakuje specjalistów  w 
kilku  zawodach.

W Dziale Głównego M echanika pracuje 
obecnie 156 osób. Jest to p raw ie 10% wszy­
stkich zatrudnionych w zakładzie. Jednak  
nie wszystkie potrzeby udaje się zaspo­
koić. Ód dłuższego czasu b raku je  frezerów  
i tokarzy. Ci, którzy są, nie nadążają z wy­
konaniem  zlecanych im prac. R ealizują bo­
wiem nie ty lko zam ówienia swojego dzia­
łu, ale i innych, m.in. głównego energetyka 
i transportu . Często dochodzi wąęe do opóź­
nień  i konieczności w ybierania w ażniej­
szych zleceń. Należy określać, co wykonać 
najp ierw , a co później. Nie prow adzi to do 
pełnego zaspokojenia potrzeb przedsiębior­
stw a.

Oczywiście nie w yczerpuję tó  zagadnień 
zw iązanych ze stanem  park u  m aszynowe­
go. Oo tęgo tem atu  powrócim y w  następ ­
nym  num erze, M. SZCZYPIORSKI

Kwantometr komputerowy

Kwantometr komputerowy
DO ZAKUPU kwantometra komputerowego przygotowywano się dość długo i skru­

pulatnie. Po przestudiowaniu katalogów wielu firm zachodnich ZKiMR zwróciły się 
pod koniec ubiegłego roku do Instytutu Metalurgii Żelaza w Gliwicach o wykona­
nie ekspertyzy, określającej przydatność poszczególnych urządzeń w przedsiębiorstwie. 
Jej wyniki potwierdziły wcześniejsze spostrzeżenia pracowników, zainteresowanych 
sprawą, że wybór powinien paść na jedną z trzech firm: szwajcarską ARL, austriacką 
Spectro i holenderską Baird. Zdecydowano się na pierwszą.

Rozstrzygnęły o tym  przede w szystkim  
w alo ry  użytkow e urządzenia oraz możli­
wości serw isow e firm y w  Polsce. Sprzeda­
je ona w  naszym  k ra ju  podobne urządze­
n ia  już od ok. 20 la t i posiada najlepiej 
rozbudow any serw is techniczny. ARL dy­
sponuje ponadto  bardzo dobrze wyposażo­
nym , działającym  w  ram ach C entralnych 
Zakładów  A utom atyzacji H utnictw a w  K a­
tow icach, składem  konsygnacyjnym  części 
zam iennych. Nie bez znaczenia była też 
bardzo wysoka niezawodność urządzenia, 
potw ierdzana przez innych jego użytkow ­
ników . K w antom etr kom puterow y firm y 
ARL z dodatkow ym  wyposażeniem, a więc 
z częściam i zam iennym i i szlifierką do pró- 
bek, kosztow ał zakład 150 tys. franków  
szw ajcarskich.

Ju ż  pierw sze dni jego pracy w przed­
siębiorstw ie potw ierdziły  słuszność decyzji 
o zakupie w łaśnie tego modelu, bardzo 
dobrze sprzedaw anego w Polsce. Wraz z 
ZKiM R kupiło go jeszcze 14 innych przed­
siębiorstw . Zapew nia bardzo dokładną an a­
lizę ok. 30 p ierw iastków  w  składzie che­
m icznym  sta li z próbek pobranych po od­
cięciu krótkiego kaw ałka m ateria łu  i oszli­
fow aniu  jego powierzchni. Wcześniej do 
w ielu  oznaczeń trzeba było pobierać w iór­
ki. B adania trw ały  od k ilku  do naw et k il­
k u n as tu  dni, nie dając pełnej dokładności 
w yników . Obeanie kw an tom etr w ykonuje 
analizę 16 p ierw iastków  w ciągu zaledwie 
25—30 sekund. Nie w szystkie z obecnie 
przeprow adzanych w  tak  kró tk im  czasie 
analiz były wcześniej w ogóle możliwe ze 
względu n a  częsty b rak  odczynników che­
micznych.

K w antom etr ARL w szystkie nalizy w y­
konuje w atm osferze argonu. Dotychczaso­
we m etody pozw alały to robić wyłącznie 
w  w arunkach  tlenow ych, w  których takich 
pierw iastków , jak  węgiel, sia rka czy fosfor, 
nie da się oznaczyć. W chodzą one w  reak ­
cje z tlenem , tw orząc tlenki, uniem ożliw ia­
jące czystość analizy. N atom iast sk ładniki 
stopowe, jak  chrom, m angan, nikiel, mo­
libden czy ty tan , m ożna było określać na 
spektrografie firm y Zeiss, którego możli­
wości analityczne były ograniczone. W ogó-
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le nie były możliwe oznaczenia np. boru, 
glinu i niobu.

—- To urządzenie — m ówi kierow nik 
sekcji chemicznej C entralnego L aborato­
rium  JAN STELCZYK — z program am i, 
k tó re  już m am y wdrożone, pozwala okre­
ślić skład chemiczny każdego gatunku  sta ­
li produkow anej w  kraju . Analizowana 
próbka powinna jednak spełniać jęden 
techniczny w arunek  jej średnica nie 
może być m niejsza niż 20 mm. M niejsza 
próbka nie zakryje w całości komory, w 
której znajduje się elektroda, powodując 
przedostaw anie się do jej w nętrza tlenu, 
uniem ożliw iającego dokonywanie analiz. W 
przyszłości i ten m ankam ent będzie usu­
n ięty  poprze? zakupienie w  te j sam ej f ir ­
mie dodatkowego wyposażenia.

K w antom etr jest sterow any za pomocą 
kom putera, k tó ry  posiada 5 program ów

analitycznych i 1 program  identyfikacyjny 
do analizy próbek nieznanych. Każdą 
próbkę spraw dza się wg określonego p ro­
gram u analitycznego: I — to stale w ęg lę , 
we i średnio stopowe; II — stale chrom o­
we; III — sta le chrom ow o-niklow ę; IV — 
stale szybkotnące l V Ąa,\ą autom atow e. 
W szystkie w yniki analiz m ożna zapisyw ać 
w pam ięci kom putera i odczytywać w do­
wolnej chwili, 2a każdym  raw m , oprócz 
zapisu na monitorze, można utrw alić  je na 
papierze przy pomocy w spółpracującej 
d rukark i.

Dzięki tem u urządzeniu nieporów nanie 
wzrosły możliwości analityczne zakładowe­
go laboratorium  chemicznego. Szybkość, 
z jaką analizuje ono skład chemiczny p o ­
szczególnych gatunków  stali, m a pierwszo­
rzędne znaczenie. K o r z y l i  POWąpny być 
Widoczne w  pracy wydziałów  produkcyj­
nych, pozw alając im popraw ić w  pierwszej! 
kolejności rytm iczność produkcji, Okres 
oczekiwania n a  w yniki analiz przed przy­
stąpieniem  PB, dp kucią skróć?' się do m i­
nimum. Nie ‘pow inna więc być sytuacji, 
W których brak  wyników  analiz stali h a­
mowałby proces produkcji. K w antom etr 
daje też możliwość w yelim inow ania ryzy­
ka przy podejm ow aniu decyzji. Zdarzało 
się bowiem, i to wcale nie tak  rzadko, że 
w celu zachowania ciągłości produkcji 
przekazyw ano na jej potrzeby matWiMy 
jeszcze nie przepadape. Ppmy.łek nie uda­
w a ć  się wiec uniknąć, 'f  e rą i  będzie moż­
ną pracować spokojniej,

M. LENKIEWICZ

Obsługa kwąntpmetrg komputerowego wymaga odpowiednich kwalifikacji.  Dwoje pracowni­
k ó w  Laboratorium Chepiicznego BOŻENA SĄ SIAD A  i J A N  STBLC ŻYK przebywało w związku  
z  t y m  na tygodniowym przeszkoleniu W Szwajcarii, dokładnie zapoznając Sie z urządzeniem

Fot. S. Sobolewski

Zadecydowano
0 losach 
pracowniczych 
wniosków

W wielu wydziałach, po przeprowadzą 
nych zebraniach, sformułowano wnioski 
pod adresem dyrekcji. Na część z nich za­
interesowani otrzymali już odpowiedź, 0 
czym informowaliśmy na łamach „Pf ”' 
Inne wymagały dokładniejszej analizy' 
Informacja sposobie ich załatwienia *»' 
warta, została w komunikacie dyrektor*
zakładu.

W szystkie w nioski dotyczące płac bę*  
rozpatrzone podczas opracow yw ania nowe­
go system u w ynagradzania. Uznano, że ®ie 
byłoby dobrym  rozw iązaniem  wprowadza: 
nie zm ian płacowych na k ilka  tygodni 
p rzed  w ejściem  tego system u w życi® 
zwłaszcza że zm iany dotyczyłyby tylko 
części załogi. Mogłoby to doprowadzić d° 
kolejnych protestów .

W iele innych postu latów  dotyczyło sph>" 
socjalnych, np. ub rań  roboczych, przyzna­
n ia  dodatków  funkcyjnych i zą. wielosta- 
npwiskowość czy w ydaw ania posiłków re­
generacyjnych. Poniew aż w  każdej z ty®8 
kw estii obow iązują odrębne p rzep ić  
w szystkie w nioski za ła tw ione zostały w ictl 
duchu. T ak w ięc pracow nicy magazyn11 
hutniczego o trzym ają  dodatek za szkodli­
we w arunk i pracy o jedną kategorię m2' 
szy od przyznanego zatrudnionym  w wy­
działach K -l i K-4. K ieru jącym  pracą P®®' 
czas poszczególnych zm ian w ty m  maga­
zynie w ypłacany będzie dodatek  brygad21' 
*stowski. Do końca roku  zakupi się ociepl" 
ną odzież dla p racow ników  Działu Trans­
portu. Szlifierze, oczysaczacze i wykańcza- 
cze odkuw ek będą o trzym yw ali zimą P®' 
siłki regeneracy jne z w kładką mięsną.

ItWfe w nioski dotyczyły popraw y walon­
ków pracy . D yrekcja określiła  osoby odP®' 
w iedziatoe za realizację poszczególnych 28' 
dań  i te rm in y  ich zakończenia. Uzupełń1®' 
ne zostanie ośw ietlenie w m agazynie ha*: 
niczym i w arsztacie n ap raw y  wózków. ^  
tym  osta tn im  jeszcze w  bieżącym  roku na­
p raw i się dach. K ilka sp raw  odnosiło 
do W ydziału K-4. Głównego mechanik, 
zobowiązano do utrzym yw ania w  ciąg‘eJ 
spraw ności w szystkich urządzeń wenty18' 
cyjnych, Do końca m arca przyszłego r° . 
za instalu je  się urządzenia do mechaniczny 
go, załadunku oczyszczarek. Spraw a } ■ 
podnoszona była już od daw na, ale I®1 
realizacja odw lekała się. W trzy  miesi,8® 
później zostanie zam ontow ana w wydziaf. 
now a o czyszczarka krajow ej produkcP 
Obecnie w ykorzystyw ane są już w  duśw 
stopniu  zużyte i u legają częstym  
U trudnia to  norm alny przebieg  pracy, 
by odpowiedzialne za w ykonanie WW 
elektronicznej zobowiązano do jak  najszy®' 
szego zakończenia p rac . U rządzenie to 
być w ykorzystyw ane do ta row an ia  poier  
ników, w których w ysyłane są odkuWkK

Pracow nicy kuźni w nioskow ali o zlik.w' 
daw anie m a iam i w ich wydziale, ki1®., 
służyć do m alow ania odkuw ek i susze® 
ich. Urządzenie było jednak  prototyp®3
1 nie spełniało swojego zadania. Pod 
żarem  odkuw ek załam yw ały się taśmy 
nie w ytrzym yw ały  łańcuchy. Od pewn®? 
czasu zrezygnowano z jego eksploatacji 
M alarnia zostanie zlikw idow ana jeszcze 
tym  roku. P racow nicy postu lu ją zorgań12 
w anie tu  k ilku  stanow isk dla osób ski®r° 
w anych do lżejszej pracy.

Nie wszystkie w nioski zostały  z a ł a t a j  
ne pozytywnie. Do tak ich  należy post®18 
o w ypłacaniu w szystkim  pracownik® 
Działu Gospodarki M ateriałow ej prem h , 
eksport wyrobów. W te j spraw ie obo'*’jj, 
żu je w przedsiębiorstw ie odpow iedni re®hy 
lam in i podjęcie tak ie j decyzji by1®1" 
sprzeczne z jego ustaleniam i,

Na załatw ienie czekają inne wni®8̂  
Dotyczą m.in. przyznania dodatkowych ® 
lopów pracow nikom  z TEg i K-4. Kier® ,, 
niik D ziału HHP zobow iązany został do z®‘, 
dania spraw y, aby ustalić, czy tak ie  św®8 
czenie im przysługuje. P rzyznanie doda18 
wego urlopu zależy bowiem  od stw ier® 5 
nia, czy istn ieją  czynniki szkodliwe 
określonych stanow iskach pracy.

Na m arginesie tych decyzji rodzi sic $  
tanie, czy w ielu spraw  nie można za la j vV. 
w norm alnym  trybie? D ziałają przecie? ^  
zakładzie kom órki, za jm ujące się św®8 j, 
czeniam i socjalnym i pracow ników  i k® 
sje  podejm ujące decyzje w  tych sprąwj8to  
a o potrzeby pracow ników  pow inni 
ich bezpośredni zwierzchnicy. Czy 
w ięc do w szystkich drobnych kłop®to) 
włączać dyrekcję?



Spotkania z zakładowymi jubila­
tami stały się już tradycją i na dobre 
zagościły na łamach „PF”. Stały się 
wspaniałą okazją do wspólnych wspo­
mnień, przemyśleń, wniosków, oraz 
oczywiście odznaczeń i podziękowań 
za długoletnią, wzorową pracę na 
rzecz przedsiębiorstwa.

Frzed redukcja

■ ' : . ' . 
musi być wykorzystany
cn" ^ L E  DYSKUSJI w yw ołała inform acja o planow anym  zm niejszeniu obsady pra- 

adm inistracy jnych  i kad ry  kierowniczej. Redukcję postulow ali pracownicy 
produkcyjnych tw ierdząc, że obecnie jest za dużo tak ich  stanow isk. Nie 

dzia } zrcsztą  pogląd nowy. Od daw na podobne sądy słyszało się w w ielu wypowie 
actl- Jednak  po zapowiedzi tak ie j reorganizacji pojaw iły się i inne głosy.

w  obiektywie

pr odstawowe py tan ie  dotyczy zasięgu tych 
adm- ^zy  obejm ą one wyłącznie
dot U1̂ Ŝ rac,'Ę i średni dozór, czy też będą 
ko całei zał'°gi? Zdaniem  w ielu ty l­
dzie rozw iązanie może przynieść spo- 
r ®Wane efekty. W ydaje się również, że 
jj ik ^ P ^ a c ja  oparta  pow inna być na w y- 
pr ac"  atestacji. Dopiero ona, w łaściw ie 
Pvt6prowa,d*°na, może dać odpowiedź na 
a ktń16’ k tórych stanow isk  jest za dużo, 
sta c. °rych za mało. Poniew aż jednak  a te- 
a n ie będzie zakończona w  tym  roku, 
lc,ońeorSaniizacja m a być w prow adzona do 
ba ^ / r u d n i a ,  w w ielu przypadkach trze- 
Pliw P°legać na w yczuciu - S tąd  w ąt- 
et6ktyCi, czy przyniesie ona w łaściwe

Wec'6 wyklucza to, oczywiście, podstaw o- 
2beri ł o ż e n ia ,  że n iek tóre stanow iska są 
Pień ne’ ŷ -*ko_ jak  w ykazać ich faktyczną 
tariFzydatność? P raw ie pew nym i kandyda- 
dzia! ao zlikw idow ania są stanow iska w y- 
W *°wych referentów . T w ierdzi się, że 
rpjg, ydziale pow inni być ty lk o : kierow nik, 
ni pZ 1 Planista. Inni pracow nicy są zbęd- 

-p '~”Zy jednak  tak  jest rzeczywiście? 
stjjjp właśnie na referentów? spadają  wszy- 
Potr 5zyn’n°śćii związane* z załatw ianiem  
^  Zeu pracow ników  produkcyjnych. Gdy 
chort3 -rakinie’ robotnicy będą m usieli sam i 

po k artk i żywnościowe, w ypisyw ać 
spji wiednie kw ity i troszczyć się o inne 
ty Wy socjalne. Czy będzie to korzystne? 
py eri sposób oderw ani zostaną od m aszy- 
pr2 Pa k ilka godzin tygodniowo. Jeżeli 
o ^ ^ u e ż y m y  to przez ilość zatrudnionych, 
c2a e s,ió> że zajm ie to znacznie więcej 
iestu’. hiż trw a praca referen ta . N iepraw dą 
zyS]l,ze stojąca m aszyna nie przynosi tylko 

0 °vvi ona pow oduje także straty . 
c2„ zywiście, m ożna argum entow ać, że 
j6 s Pracowników biurow ych nie w ykonu- 
sy twoich obowiązków, że trac i wiele cza­
ty])?3 .n leP0trzebne  czynności. Czy jest to 
r°w°.ueh w iną? K ażda kom órka m a kie- 

nika i zakres pow ierzonych jej obo- 
Jeżeli zatrudniony  ich nie w y- 

lcpp t°  przełożony pow inien w yciągnąć 
pr2e®. wencje. Nie do pom yślenia jest 
je Snlez’ żeby robotnik  sam  zała tw iał swo- 
wyrn Wy w  biurach, bo jego podstaw o- 
Co ; obowiązkiem  jest praca. Wszystko, 
PiieJj mu do tego niezbędne, pow inien 
s°cial Zape-W™one w raz ze św iadczeniam i 

mymi. Gdy tak  się nie dzieje, można

pracy na co dzień

m ieć p retensje  do kierow ników , k tórzy  nie 
staw iają  odpowiednich w ym agań przed re ­
ferentam i.

Inną spraw ą są możliwości kierow ników . 
Często w ym aga się od nich tylko w ykony­
w ania poleceń bez możliwości podejm ow a­
n ia  sam odzielnych inicjatyw . Czyżby b ra ­
kowało zaufania do podw ładnych? Jeżeli 
tak , to czy te  osoby pow inny pełnić fu n ­
kcje kierownicze? W ydaje się, że szefów 
nie pow inny interesow ać detale, ale kon­
kretne  efekty  działalności. Do obsurdów 
należą godziny nadliczbow e w ystaw iane 
pracow nikom  umysłowym . Wiadomo, że 
p raca  biurow a jest w  w ielu przypadkach 
niew ym ierna. Nie da się, jak  w produkcji, 
określić dokładnie czasu na w ystaw ienie 
odpowiedniego zaśw iadczenia czy opraco­
w anie k ilku  zestawień.

Podpisując angaż, a potem  k a rtę  służb, 
pracow nik zgadza się na w ykonyw anie pe­
w nych czynności. Za ich pełną realizację 
należą m u się pobory. Czy więc za n ie- 
w yw iązyw anie się z obowiązków powinno 
się m u jeszcze dodatkowo płacić? Gdy ro ­
botnik n ie  w ykona planow anej ilości de­
tali, nie, o trzy m a , pieniędzy. N atom iast gdy 
pracow nik  um ysłowy nie w ykona w  ośmiu 
godzinach swoich zadań, dostaje nadlicz- 
bówki. W jego in teresie wcale nie leży w y­
w iązanie się ze w szystkich obowiązków. 
Przecież płaci m u się za obecność w  za­
kładzie, a nie za pracę. Traci więc jak  n a j­
więcej czasu na inne czynności, aby otrzy­
m ać kolejne zlecenie.

Jedynym  sposobem, aby tem u przeciw ­
działać, jest w łaściwe w ynagradzanie p ra ­
cowników. Dopiero wówczas m ożna sięgać 
po dyscyplinujące środki za niew ykonanie 
powierzonych zadań. W niosek jest prosty. 
Lepiej ograniczyć liczbę referentów , a po­
zostałym  podnieść płace i wym agać, niż 
pozbyć się w szystkich i po pew nym  czasie 
rozpoczynać odbudowę stanow isk.

Zapow iedziana reorganizacja pow inna 
bardziej dotyczyć system u pracy adm ini­
stracji, niż zm niejszenia je j obsady. Tylko 
ścisłe przestrzeganie dyscypliny pracy mo­
że dać efekty  na dłuższą metę. Doraźne 
zm niejszanie stanow isk może okazać się 
niekorzystne już po k ilku  m iesiącach. O re ­
dukcji pow inien decydować, rzeczyw isty 
zakres obowiązków. Dzień p racy  „um ysło­
w ych” m usi być w  pełni w ykorzystany.

(mis)

Jubilaci
-  £issfai$@sii

Fot. F. Kopeć

Uprawnienia pracowników 
Podnoszących kwalifikacje
0 ARTYKULE pisaliśm y
Protya j nach w  zasadach organizow ania i 
SW 'k Ctyn ia  o k o len ia , a także o nowych 
%eCn- > Przysługujących wykładowcom .

*  chcemy przedstaw ić k ilka najw aż- 
°sób uCl zmian w  przepisach, dotyczących 
*sZtaJ«.2?zysta ią cych z różnych form  do- 

ty tc®hia.
^ ePk°'Vyc*1’ obow iązujących od 1986 roku 
jhożg ach przyjęto  zasadę, że zakład pracy 
*ierovo zaw ierać um ow y z pracow nikiem , 

? t nym  na dokształcanie w  form ach 
Sdy kOtlnych. Dzieje się tak  wówczas, 
*0^ *e Precyzuje się wobec niego w aru n - 
ŝ bi.0f° iy<:z3cych przepracow ania w  przed- 
0zetUu W*e określonego czasu po ukoń- 

Szk ° lenia, bądź wówczas, gdy nie 
^  Przva żądania zw rotu  kosztów  nauki 
®raev ypad'ku wcześniejszego zw olnienia z

W I '
P ^ anow ieniach zaw arto  jednak  k lau ­

na żąrf ,p°dstaw ie k tó rej zakład m a p ra - 
ać zw rotu kosztów  od pracow nika 

^rzyDn,aneS° na dokształcanie w  dw u 
Chodzi tu  o sytuację, gdy 

trwni . rozwiąże um ow ę o pracę w  cza- 
ui t^i ania nauki, lub  gdy nie podejm ie 
!) tyche k ie ro w a n ia  przez zakład pracy. 
p decyzje tak ie  m ożna było po­
były tylko wobec osób, k tóre ukoń- 

aH’kę lub  przerw ały  ją  w  czasie 
, RcW  dokształcania.
F ra\V nf.- Rady M inistrów  usta liła  także 
>0tłl Dnrin â ’ i ak ie p rzysługują pracow ni- 
s^ 0znyc5:eim ującym  naukę na studiach 
? ^akł a W c.zasie tzw. sem estru  zerowe- 

p, ad może w  tak im  p rzypadku  przy- 
Udzjajlny urlop szkoleniowy, ale tylko 

harbip w  zajęciach obowiązkowych i eg- 
r26cisty?,'■ '*̂ yrniar urlopu zależy więc od 

wionego harm onogram u nauk i w

tym  czasie. Jeżeli jednak  zajęcia odbyw ają 
się wyłącznie w  dniach wolnych od pracy, 
urlop szkoleniowy nie przysługuje. Nie 
przew idziano także dodatkow ych dni w ol­
nych n a  przygotow anie się do egzam inów 
w stępnych na wyższe studia.

Nowe przepisy pozw alają rów nież na 
pokryw anie przez zakład p racy  łącznych 
kosztów  kształcenia bezpośrednio jego or­
ganizatorow i. Wysokość ich nie może je ­
dnak  przekroczyć św iadczeń dotyczących 
noclegu i diety, określonych w  odrębnej 
uchw ale z 1987 r. W tak im  przypadku p ra ­
cownik rozlicza z zakładem  tylko koszty 
zw iązane z przejazdem  do ośrodka szko­
leniowego. Jeżeli jednak  przedsiębiorstw o 
nie skorzysta z te j możliwości, zaintereso­
w any rozlicza koszty na podstaw ie rachun ­
ków  hotelowych, diet oraz kosztów  p rze­
jazdu w edług zasad określonych w przepi­
sach o podróżach służbowych.

Dostosowano w y m ia r1 urlopu  szkolenio­
wego, przysługującego uczestnikom  zaocz­
nych studiów  podyplom owych do procesu 
nauczania. Wynosić on-/ będzie do 28 dni 
w  całym  okresie nauki. Oznacza to, że w  
przypadku, gdy zajęcia odbywać się będą 
w  dni wolne od pracy, u rlop  ten  nie bę­
dzie przysługiw ał zainteresow anem u, przy­
najm nie j w  pełnej wysokości. Faktyczny 
w ym iar urlopu określa się zatem  n a  pod­
staw ie przedstaw ionego : harm onogram u za­
jęć obowiązkowych, uw zględniając przy 
tym  jedynie dni robocze.

Nowością jest także przyznanie tym  
pracow nikom  6 dni roboczych urlopu na 
przygotow anie się do egzam inów końco­
wych. P rzysługują zawsze, bez względu na 
ilość dni w ykorzystanych na zajęcia i kon­
sultacje.

(mis)

n a s z ®  s y & n & fy

Opinia
SW EGO CZASU jed en  z p raco w n ik ó w  zak ład u , 

z a jm u ją c y  w  n im  k ie ro w n icze  stan o w isk o , za ­
p rezen to w a ł m i dość o ry g in a ln e  sp o jrz e n ie  n a  
zag ad n ien ie  op in io w an ia  ludzi, a śc iśle j w y s ta ­
w ia n ia  im  cen zu rek . O kazji do teg o  w  co d z ien ­
ny m  życiu  n ie  b ra k u je . N ie pow oływ ałbym  się 
n a  zw ierzen ia  tego  człow ieka  ty lk o  d la  sam ej 
ich  o ryg in a ln o śc i, gd y b y m  n ie  m ia ł d la  n iego  
spo ro  osobistego sz acu n k u . Je s te m  też pew ien , 
że ta k im  sam ym  cieszy  się  w  g ro n ie  sw oich  
w sp ó łp raco w n ik ó w  i p o d w ład n y ch .

P rzez  w ie le  la t  p e łn ien ia  k ie ro w n icze j fu n k c ji  
w y s ta w ił n ie je d n ą  opinię . Zaw sze s ta ra ł  się, że­
b y  by ła  ona  p rzed e  w szy stk im  sp raw ied liw a  i 
p raw d ziw a . O p raco w ity m  i su m ien n y m  pisał, 
że je s t p ra c o w ity  i su m ien n y , o b u m elan c ie  — 
że je s t  b u m elan tem . P rz ez  ca ły  je d n a k  czas 
p rzyg ląda! się p o stęp o w an iu  w  p o d o b n y ch  sy ­
tu a c ja c h  in n y c h  ko legów  „po fa c h u ” . N ie jed en  
raz  p rzek o n a ł się  w ięc , że lud z ie  n ie  c ieszący  
się sz acu n k iem  w sp ó łp raco w n ik ó w , a co g o r­
sza, u ch o d zący  w  p ew n y ch  k rę g a c h , a  n a w e t 
w  szerszej opin ii, za sp ry c ia rz y  i ka rie ro w iczó w , 
d o sta w a li od  sw oich  p rze ło żo n y ch  o p tn le - la u rk i.
O kazyw ało  się, że są  am b itn i, p raco w ic i, a k ty w ­

n i i zd y scy p lin o w an i, ch ociaż  w szy stk im  w okół 
by ło  w iadom o, że je s t a k u ra t  o d w ro tn ie .

W p e w n e j ch w ili m ó j ro zm ó w ca  — ja k  s tw ie r­
dził — zw ątp ił w  słuszność  tego , co ro b ił. J a k i  
bow iem  se n s  m ia ło  jego  rz e te ln e  p o d e jśc ie  do 
sp raw y , sk o ro  w okó ł szerzy ła  się  zw yk ła  „ l ip a ” ? 
Z aczął n a w e t zas ta n a w ia ć  się , czy  sw o ją  rz e ­
te ln o śc ią  w  w y s ta w ia n iu  p ra w d z iw y c h  ocen 
n ie  ro b i  czasem  ty m  lu d z io m , k rzy w d y ?  Bo 
sk o ro  ich  k o ledzy  b u m e la n c i m ogą p ochw alić  
się  n a  p ap ie rze  n iep o sz lak o w an ą  op in ią , to  d la ­
czego ty lk o  jego  p o d w ład n i m a ją  uch o d z ić  za 
ta k ic h , ja k im i są  w  rzeczyw istości?

Ilu  m istrzów , k ie ro w n ik ó w  i  w  ogóle p rze ło ­
żo nych  w szy stk ich  szczeb li b o ry k a  się  z po ­
d o b n y m i p ro b lem am i?  M yślę, że n iew ie lu . D la 
zd ecy d o w an ej w iększości w y s ta rc z y  sz tam pow a 
fo rm u łk a : „p ra c o w n ik  X  d a ł się p o znać  ja k o ...” 
i tu  w y m ien ia  s ię  w szy stk ie  m ożliw e p rzy m io ty  
i  zasług i. Ja k ż e  częs to  w y w o łu je  to  ju ż  n ie  
złość w sp ó łp raco w n ik ó w  i  zn a jo m y ch , a je d y n ie  
d rw iące  u śm iec h y  i  k p in y . T ak , ta k  — k p in y , bo 
ty lk o  one m o g ą  być  je d y n ą  a d e k w a tn ą  r e a k c ją  
n a  w y s ta w ia n ie  ta k ic h  cen zu rek .

K a rd y n a ln y m  b łędem  p o p e łn ian y m  p rz y  w y ­
s ta w ia n iu  ludziom  o p in ii je s t b ra k  o b ie k ty w i­
zm u i  n iem ożność  u w o ln ien ia  się  od w łasn y ch  
u p rz e d z e ń  i  zd an ia  in n y c h  n a  ich  tem a t. G rzech  
te n  p o p e łn ia ją  n a jczęśc ie j ludzie , k tó rz y  n ie  
p o tra f ią  zdobyć się n a  w łasne  zdan ie . D otyczy  
to  z resz tą  n ie  ty lk o  p rze łożonych , a le  w  ta k ie j  
sa m e j m ie rze  tak że  ró żn y ch  c ia ł sp o łecznych , 
ja k  ch o c iażb y  w ydzia ło w y ch  k o lek ty w ó w . Z a­
s ia d a ją c y  w  n ich  lu d z ie  b a rd zo  często  n ie  ro ­
z u m ie ją  sw o je j ro li, s łużąc  jed y n ie  za p a ra w a n  
d ecy z ji w cześn ie j p o d ję ty c h  p rzez  kogoś in n e ­
go. K o lek ty w , a śc iśle j jego  „p o z y ty w n a ” o p i­
n ia , p o trz e b n y  je s t ty lk o  dla u sp ra w ie d liw ie n ia  
ta k ic h  w łaśn ie  ocen.

N ie sądzę, żeb y  z d n ia  n a  dzień  m o żna b y ło  
spow odow ać zm ian ę  s ta ry c h  p rzy zw y cza jeń . N ie 
Uczę w ięc  n a  to , że od ju t r a  w szy stk ie  o p in ie  
b ęd ą  o b iek ty w n e . Z a ją c  n ig d y  p rzec ież  n ie  b ę ­
dzie w ilk iem . m . L EN K IEW IC Z
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sport sowała się na 6 pozycji. Za nią 
z niew ielką s tra tą  KKS, Chrobry, 
Ostrovia, Lechia i Górnik. Wszy­
stkie zachowały jeszcze, p rzynaj­
m niej teoretycznie, szanse na 
„w drapanie '’ się do czołowej p ią t­
ki, gw aran tu jącej pozostanie w 
III lidze. Nie można tego już chy­
ba powiedzieć o Pogoni, S tali i 
posiadającym  m inusowe konto 
Polarze.

Jak  więc w ypadła w tym  gro­
nie Kuźnia? Czy 6 m iejsce i 15 
pkt odpow iadają możliwościom tej 
drużyny oraz oczekiwaniom  jej

w yraźniejszą jednak  tendencją do 
rów nania w  dół tabeli, niż do jej 
czołówki. W ostatnich latach jesz­
cze n igdy je j s tra ta  do przodow ­
nika nie była tak  duża. Nie p a­
m iętam  zresztą, żeby już na pół­
m etku rozgrywek przew aga dwóch 
zespołów nad pozostałym i była 
aż tak  znaczna. Nie w ynika to je ­
dnak  wcale z ich siły. Myślę, że 
raczej ze słabości pozostałych, w 
tym  także Kuźni. Miedź i Victo- 
rię w idziałem  w  bezpośrednim  po­
jedynku w Legnicy i uważam , że 
w ałbrzyszanie byli zdecydowanie 
lepszą drużyną przed dwoma laty, 
kiedy to do II ligi aw ansow ało 
Zagłębie, a Miedź znacznie cieka­
w iej g rała  przed rokiem , choć 
przegrała wówczas w alkę o aw ans 
z M oto-Jelćzem.

Trzeci rok  pobytu  K uźni w  III- 
-ligowym  gronie pow inien być, 
moim zdaniem, przełom owym  dla 
dalszych jej losów. Jeżeli drużyna 
zam ierza, a stać ją na to, włączyć 
się do w alki o pozostanie na tym  
szczeblu, to w iosna nie może być 
w idziana jedynie jako w alka o 5 
lokatę. D rużyna m usi myśleć o 
uczynieniu wyraźnego kroku  w 
k ierunku  czołówki, o podniesieniu 
na wyższy poziom swoich zespo­
łowych um iejętności. Nie ma co 
ukryw ać, K uźnia n a  pewno nie 
jest obecnie drużyną nie schodzą­
cą poniżej pewnego poziomu. Czy 
jest w  stanie osiągnąć to  w  ciągu 
zaledwie połowy roku? Nie po­
dejm uję się odpowiedzi n a  to py ­
tanie. Przypuszczam  jednak, że 
jeżeli nie popraw i swojej form y, 
to rola, jaką przyjdzie odgrywać 
je j w  zreform ow anej III lidze, na 
pewno nie będzie do pozazdrosz­
czenia.

T renerów  czeka więc niezwykle 
ciężkie zadanie. Drużyna znajdu­
je się w w yjątkow o trudnym  o- 
kresie. W chodząca do gry szero­
kim  frontem  młodzież chyba zbyt 
szybko uw ierzyła w  swoje um ie­
jętności. Po obiecujących począt­
kach przyszło jednak  otrzeźw ienie 
i okazało się, ile jeszcze muszą 
się uczyć STOBRAWA, SZELIGA 
PIETRUSZKA, W ANIELISTA czy 
PRZERYWACZ, żeby spełnić po­
kładane w nich nadzieje i stać 
się w artościow ym i piłkarzam i, 
zdolnym i w najbliższym  czasie 
udźwignąć ciężar ryw alizacji z 
obecnymi II-ligow cam i. Tym cza­
sem w p iłkarsk im  środow isku Ja,- 
w ora coraz głośniej o tym, że 
niektórzy z nich uw ażają się już 
za doskonałych piłkarzy. Myślę, 
że im  szybciej zostaną w yprow a­
dzeni z tego m niem ania, tym  le­
piej dla nich i dla jaw orskiej pił­
ki. Doskonały jest tylko M arado- 
na, a i on osiągnął swą form ę 
dzięki ciężkiej pracy.

*
W ypada więc życzyć piłkarzom  

i trenerom  powodzenia w żm ud­
nej zim owo-wiosennej pracy i ta ­
kiej sprawności, k tóra pozwoliła­
by spokojnie m yśleć o starcie do 
kolejnej edycji rozgrywek w se­
zonie 1989—90. W III lidze będą 
grały  w tedy już tylko 64 druży­
ny, podzielone na 4 grupy.

M. LENKIEW ICZ

W układzie sił 
bez zmian

JESIENNĄ RUNDĘ rozgrywek 
w  III lidze m am y już za sobą. 
Można więc poddać pierw szym  
analizom  ostateczny układ  w  ta ­
beli oraz m iejsce jaw orskiej „K u­
źni”. Jest też chyba stosowna po­
ra, żeby podjąć próbę oceny jej 
występów, oczywiście, nie tylko 
poprzez pryzm at punktów , b ra ­
m ek i końcowej lokaty  w grupie.

Faw oryci potw ierdzili swój p ry ­
m at, a „K uźnia” wciąż w  gronie 
średniaków  — tak  w  skrócie moż­
n a  scharakteryzow ać rezu ltaty  
rozgrywek po 13 jesiennych ko­
lejkach. No, z jedną może niespo­
dzianką, za jaką można uznać 
dopiero 8 m iejsce Chrobrego Gło­
gów. Od samego początku ton ry ­
w alizacji nadaw ały  w łaściw ie ty l­
ko dwie drużyny: legnicka Miedź 
i w ałbrzyska V ictoria. P ierw sza 
zeszła z boiska pokonana tylko 
jeden raz, w łaśnie przez tę  drugą, 
k tó ra  z kolei ty lko dwa razy u- 
znała wyższość swoich ryw ali. 
Nikom u nie udało się zdobyć w 
spotkaniach z tym i drużynam i 
dodatkowego punktu , podczas gdy 
one robiły to nader często. Nic 
więc dziwnego, że przew aga ich 
obu nad pozostałym i jest aż tak  
w yraźna. Trzecia w tabe li M ała- 
panew  Ozimek m a aż 6 pk t s tra ­
ty  do V ictorii i 8 do prow adzącej 
Miedzi. Pozycja beniam inka z O- 
zim ka zaskoczyła zapewne obser­
w atorów  zm agań w te j grupie. 
Jego am bicją jest z pewnością 
zmieszczenie się w pierw szej p ią t­
ce także na koniec sezonu. D ru ­
żyna ta  już od samego s ta rtu  mo­
cno usadowiła się w ścisłej czo­
łówce i nie pozwoliła się z niej 
zepchnąć. Zgodnie z oczekiw ania­
mi w ypadł Dozamet Nowa Sól, 
p lasując się na 4 miejscu. Tuż za 
nim  znalazła się opolska Odra, po 
k tórej spodziewano się o wiele 
więcej. D rużyna ta  po degradacji 
z II ligi długo nie mogła pozbie­
rać się i dopiero na finiszu prze­
szła do pierw szej piątki. W ypa­
dła z niej natom iast, i to z w y­
sokiego 4 miejsca, jaw orska K uź­
nia, k tó ra  z identycznym  dorob­
kiem  punktow ym  jak O dra upla-

sym patyków ? Myślę, że niezwykle 
trudno  o jednoznaczną ocenę wy­
stępu drużyny prowadzonej przez 
HENRYKA KOWALCZYKA i je ­
go asysten ta HENRYKA DULI- 
KA. Trzeba bowiem pam iętać o 
nie spotykanych dotąd na taką 
skalę sankcjach dyscyplinarnych, 
zastosowanych wobec stanow ią­
cych podstaw owy trzon drużyny 
zawodników, które m usiały odbić 
się na fizycznej i psychicznej dy­
spozycji zespołu.

Jaw orsk i zespół g rał w te j ru n ­
dzie w yjątkow o nierówno, prezen­
tu jąc  typow ą huśtaw kę formy. 
W ystartow ał zupełnie nieźle, po­
konując byłego, drugoligow ca i to 
w  bardzo dobrym  stylu. P odtrzy­
m any on został, mimo porażki, w 
Głogowie. Potem  było już znacz­
nie gorziej. P rzeciętny mecz z Po­
larem  i s tra ta  kolejnego punktu, 
niezła gra przeciwko KKS-owi, 
także zakończona remisem, cho­
ciaż powinna była przynieść zwy­
cięstwo i wreszcie pechowa po­
rażka w Ozimku, k tóra zam knęła 
okres niezłej, choć mało skutecz­
nej g ry  Kuźni. Wymęczone zwy­
cięstwo nad O strovią nie n as tra ­
jało optym izm em  przed spotka­
niem  z lideru jącą Miedzią. Obawy 
w  pełni potw ierdziły się i po sła­
bej grze jaw orski zespół z trudem  
tratow ał się przed ujem nym  punk­
tem. Potem  przyszedł jednak p a­
m iętny mecz ze Stalą, k tóry  na 
długo zapisze się w pam ięci k ib i­
ców ze względu na w yjątkow o 
dram atyczny przebieg. Zapocząt­
kował on szczęśliwą passę Kuźni. 
Z poziomem gry nadal było róż­
nie, „ ale punktów  przybyw ało i 
drużyna system atycznie pięła się 
w  górę tabeli. P o  kolejnych zwy­
cięstwach nad S talą, Górnikiem , 
Dozametem, Lechią i Pogonią 
znalazła się aż na 4 miejscu. 
Szczęśliwa seria przerw ana zosta­
ła w W ałbrzychu, gdzie Victoria 
odjęła 1 pk t z dotychczasowego 
dorobku Kuźni. Skończyło się na 
15, choć z powodzeniem  mogło 
ich być 17—18.

K uźnia nadal jest więc typo­
wym  III-ligow ym  średniakiem , z

krzyżówka

A) szybki, en e rg iczn y  ru c h  rę k ą  * 
a la rm  d la  geofizyków ;

B) s ta ro ż y tn e  naczy n ie  do p rzech o ­
w y w an ia  p łynów  *  zaba lsam o w an e  
zw łoki;

C) zespół cech  p sych icznych , w ła ­
śc iw ych  d a n em u  człow iekow i;

D) cz łonek  w y zn an ia  p ro te s ta n c k ie ­
go, p o w sta łego  w  A nglii w X V III w.;

E) m a łp ia tk a  m a d a g a sk a rsk a  *  m i­
n e ra ł, c h lo re k  p o ta su ;

F) n a js ta rs z y  o k re s  m ezozo iku  * 
tw is t lu b  po lka .

R. Ł.

W ŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  
deś lą  p raw id łow e ro zw iązan ie  w  te r ­
m in ie  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m eru  ,,P F ” , roz losow ane zostaną  
n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  książkow e: W a­
cław a G ąsiorow skiego  ,.Szw oleżerow ie 
g w a rd ii” o raz I re n y  K o teck ie j ,,R e laks 
z m a k ra m ą ” .

ROZW IĄZAN IE z n u m e ru  18 ,,P F ” : 
p o z i o m o  — szpagat, ru sa łk a , p o tra ­
w a, go lizna , n o rn ica , 9 ro tu n d a , k r a ­

m arz . k a n a s ta , zw ro tk a , ry b itw a , a n i­
lina . fa c ja ta , A tap ask , a p e la n t;  p i o- 
n  o w o — szp inak , p e ta rd a , g ran ica , 
tra g a rz , s a le tra , łazan k a , a g ap an t, ro z­
w ag a , m ark iza , ry tm ik a , k a ra fk a , n a ­
bycie , sa tra p a , a m a ra n t.

NAGRODY w ylosow ali: k siążk ę  L u ­
dw ika B ro n isz a -P ik a ło  „ S trz a ły  w 
d ro d ze” — JA N  SZA R ZY N SK I z TM 
oraz k siążkę  Z b ign iew a L en g ren a  „S e­
rie  n ie  na  se r io ” — W IESŁAW  
SZYM CZYK z D K J.4VB ! C L o i1 £1 rA / Ik/ \B\ / \ \Cz / \ ALvD ■ S M B g a W i *yBp'\ \ /£/ \ A \ ?VFXz z\z

p o d

Grzybobranie
To była w yją tkow o udana wyciecz­

ka  — zwierzał się jeden z pracownił- 
ków po powrocie z grzybobrania. 
Grzybów nie było za wiele, ale w  
autobusie panował spokój i porządek.  
N ikt  nie upił sie i wszyscy w  dobrych  
nastrojach dojechali do Jawora.

Czyżby była to wycieczka samych  
abstynentów? Otóż nie, po prostu po 
drodze lokale gastronomiczne były  al­
bo zamknięte ,  albo nie było w  nich 
piwa. Oj, ludzie, ludzie! Czy nie le­
piej było włożyć coś do pustego ko­
szyka jeszcze przed wyjazdem?

Niedopatrzenie
Przynależność do różnych organiza­

cji związana jest z płaceniem składek  
członkowskich.  W k ilku  przypadkach  
załatwiane jest to bezpośretinio przy  
wypłacie poborów. Na „ pasku” za­
znacza się, ile i na jakie cele potrą­
cono. Ponieważ wszyscy dość skrupu­
latnie przeglądają zapisane tam cy­
ferki,  szybko można sprawdzić ich za­
sadność.

Bardzo zdziwiony, był jeden z przed­
stawicieli płci brzydkiej,  gdy s twier­
dził, że od trzech miesiący potrąca 
m u  ,się składki na... Ligę Kobiet Pol­
skich. Czyżby był to sposób na roz­
wój jej  szeregów?

m m m

Na niepełnym etacie
Mistrz to stanowisko kieroujnlc^d 

Czy za normalną nąleży uznać  syt** 
c ję , to której pracownicy  re g u lu j 
przez pewien czas dnia pracy  fc*er. 2 
loan t są  przez kogoś innego, bo 
zatrudniony jest w niepełnym  top171 
rze czasu pracy? ja

N aszym  zdaniem, jest to sytw~r 
n ie  ty lko  nietypowa, ale nawet Par 
doksalna. Mistrz na niepełnym eK 
cie, zastępowany po k i lku  godzić  
lub przez k ilka  dni w  tygodniu  Prz 
swojego podwładnego? A może Je 
to ko le jny  pomysł na oszczedn° 
kadrowe?

Radni zapytują
Prezyd ium  MRN w  Jaworze z\D* 

ciło sie do załóg jaworskich zakW'u 
pracy, żeby przedstawiły propoZUJ. 
tematów, które powinny, być PrZ j, 
m iotem  obrad sesji poszczególny 
organów rady w  1989 roku.  Cfto° ’ 
oczywiście, o sprawy mającó, podsi 
wowe znaczenie dla mieszkańców- .

Sugeru jem y wiec: potrzebny ' Q,
kompleks sportowo-rekreacyjny ^  ,, 
siedlu „Fabryczne”. Wraz ze sZJ:^  
powstanie tam k r y ty  basen kąpie11X. 
i hala sportowa. Warto wiec PoTX. 
śleć o zaniedbanym od lat boisku V 
karskim, które wciąż nie ma 
darza. Doprowadzenie go do odP 
wiedniego stanu, przy  skromnym Sl  ̂
nie  ' bazy sportowo-rekreacyjnej
mieście, jest nakazem chwili.

Na jednym zawiasie {
Nie wiem, ile może ważyć  

czterometrowej wysokości stalowe 0 j 
ma. Biorąc jednak pod uwagG L, 
wielkość i grubość, należy przVP^ie. 
czać, że sporo. Dla u trzymania  
go ciężaru instaluje sie zazwyczaj * a- 
ka solidnych zawiasów. Co sie j ,  
dzieje, gdy k tóryś z nich pgknie- .

Nic. Zgodnie ze zdrow ym  r0%,V 
k iem należałoby, natychmiast  
wić uszkodzenie. Jednak w  Prfl <cv 
czeka sie z  t y m  tygodniami.  
mają nadzieje , że stalowa brama 1, 
spadnie na niczyją głowę- OptV 
stów, jak widać, nie brakuje.

sowego wroga, przystąpiono do óuć 
w y  jednomyślności już na odrębny 
zasadach. Niemal wszyscy, a W ^  
d y m  bądź razie członkowie o d p o ^ e ̂  
nich organizacji, powinni jednaka 
myśleć, mówić, postępować itp- 
wiście, trudno byłoby to osiaP71̂  
wiec sprawa sprowadzała sie 
do zważania na to, co sie móWh 
bicia braw, głosowania przez P°‘̂  u 
sżenie rek i  na hasło „kto jest za” 
bez skreśleń, wygłaszania golosl° 
nych banałów. ^

Do szczytu tak pojęta jednomytt11 ‘ 
doszła bodaj w  latach siedemdzWs

Jednomyślność
SKŁONNOŚĆ  cło jednomyślności  

marny dość głęboko zakorzenioną.  
Oczywiście, pojmowana jest ona bar­
dzo różnie, często fałszywie.  Z róż­
nych też w ypływ a źródeł, a więc z 
ciągot autokratycznych, jak  również 
z<f źle pojętej  demokracji.  Przedsta­
wiciele różnorodnych szczebli władzy  
lubią właśnie, gdy mogą rządzić bez  
sprzeciwów, przy  niemal jednom yśl­
n ym  aplauzie. Najczęściej też wystar­
czają je j  pozory, wyrażające się np. 
brakiem opozycyjnych poglądów. Nie­
rzadko obojętne jest, czy  ich u jaw ­
nianie w yp ływ a  wyłącznie z bojaini,  
byle sprawowało się władzę w nl- 
-zym nie zaburzonej atmosferze."

Przez kilka w ieków wymóg jedno­
myślności w ypływał ze źle pojmowa-  
tej demokracji,  oczywiście,  ograniczo­
nej wówczas do tzw. klasy rządzącej. 
Było to popularne liberum veto. Szla­
checki se jm  mógł podejmować uchwa-  
y jedynie przy  zachowaniu pełnej  
jednomyślności. Każdy z posłów mógł 
eclnoosobowo zaprotestować, spowodo­
wać odrzucenie proponowanej uchwa-  
y czy  ustawy, zerwać obrady. Oczy­
wiście, była to karykatura  jednomyśl­
ności, jakby  skierowanej w odwrotną  
itronę, niż bywało to wcześniej  i 
lóźniej. Bardziej klasyczną jej  formą  
est bowiem rzekome padporządkowy,-  
wanie poglądów szerszej społeczności 
akiemuś liderowi lub przywódczej  
trupie.

W czasie porozbiorowym nik t  Po- 
aków nie pytał o zdanie. Być może  
latego po pierwszej wojnie światowej  
a kby  eksplodowała różnorodność po- 
tlądów, a więc brak jednomyślności , 
wyrażająca się rn.in. w  mnóstwie  dzia- 
ających wówczas w iększych i mniej-  
zych partii politycznych. „Jedność” 
nóbowano potem przywrócić, wpro­
wadzając rządy bardziej si lnej ręki.
Po ostatniej wojnie było w  kraju  

rochę pluralizmu, ale zwalczając kla-

tych. Każdy w yznaczony  do 
głosu na jakimś ważniejszym  /0X C 
musiał wcześniej opracować s 
wystąpienie i jeździć z n im  nawet 
kakrotnie do organizatora nar ^  
aby uzyskać akceptacje- ZaczP11 
sie, rzecz jasna, od wskazówek> ^  
i jak zmienić w  pierwotnej ^ 
przyszłćgo wystąpienia. Stąd wła^  
brały, s ię  ponowne wyjazdy,  P°n ^  
ne w skazówki i ko le jne  poprau)k^^  
do sku tku ,  czyli doszlifowania . ^  
stąpienia do pełnej zgodności  2 
ślami „szefa”. Oczywiście, takie 
rady traciły jakiko lw iek  seyis, u c ^  
skończyło sie l iberum veto i fulsi^ 
jednomyślność, wiadomo.  J

Teraz jakby  zaczęły nastęP0 j, 
zm iany  w tej  materii. Przy. o s t& t^  
wyborach do rad narodowych doP  ̂
czono już możliwość wyboru je^n^  
z trzech kandydatów, ale i ^  
dobór na lis ty był zby t  pieczoł0 ^  
i odbywał  s ię  io d użym  s t o p u j  
starych reguł. Wyborcy mieli 
ograniczone możliwości wyboru■ 
bawem ma nastąpić dalsza dem°K' „ 
tyzacja prawa wyborczego w 
z koniecznością wyłonienia 710 
posłów do Sejmu. Coraz więcej 
się też o wprowadzaniu plurallę0M 
na razie w  formie w iększej  suio 
wypowiadania swoich myśli. 
zaczyna sie podchodzić do tzW- ^  
s t ru k tyw n e j  opozycji , próbuje u,0, ^  
zać z nią kontakt.  Wciąż jednak ^  
opozycje patrzy sie juk na źródl° ^ 
tencjalnych nieszczęść. Zapornl*1* u, 
że podejmowana przez nią krVilX, 
przy  sum iennym  jej  rozpatrp 
może przestrzec przed zby t  P°c qS\t 
n y m  popełnianiem błgdów, PrZV $  
właśnie korzyści. Być może, Jjfc 
nie musie l ibyśmy przechodzić  *Xij 
tyle  zakrętów, gdyby n a leżyd e . j  1 
lizowano to, co mówią przeciuon

JAN
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